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r do Włoch, Francyi, Anglii, Belgii, Szwajcaryi, lu r -  
cyi i innych państw, należących do związku pocztowego
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, - . , • . ■ , ,  , Kfiirnwic -_ I i stu reklamacyjne ineopieczetowane me podlegają opłacie
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I* r e i i  u ni e r a d e  p r i. y j m u J a :
Administracya C zasu  w H rak n n ie  i urzędy pocztowe. fllej«e«wa p rm u m r ra 'p  księgarnia 
S. A. Krzyżanowskiego, handel Smidowicza w Sukiennicach, biuro dzienników Ilerza plac M aryaiki 
1. 9, handel Bajera ulica G rodzka, główna trafika róg Rynku i ulicy św. Ja n a , handel Krctschm cia 
w Rynku gl. — O g ł o s z e n i a  (inseraty) przyjmuje się za oplata od miejsca w iersza drobnym dru­
kiem (petitem) za pierwszy raz 10 c n t., za każdy następny po 5 cnt. — \a i lc s ia n c  (na 3 stronic) 
od miejsca wiersza drukiem drobnym po 30 cnt. za każdy raz. — Ogłoszenia « prenum eratę  
przyjm ują: we Lwowie biuro dzienników ulica Karola Ludwika 1. 9, centralne biuro ogłoszeń ulica 
Kopernika 1. 11; w l*nryżu wyłącznie p. Adam rue du l our 52, (prenumeratę p. W Raczkowski 
Courbevoi pod Paryżem rue du Chemin de fer 44); w Wiedniu pp. Haasenstein & \  ogier (także 
w Hamburgu, Frankfurcie n. 31., Berlinie. L ipsku, Bazylei i Wrocławiu), A. Oppelik, 1!. Mosse (także 
w Berlinie, H am burgu, Monachium i Norymberdze), Ił Schalek , M. Dukes, J. Uanneberg, 11. Friedl, 
(tylko prenum eratę pp. H. Goldschmidt & Comp.); w F r«n».furcie n. M. G. L. Daube & Couip.; 
w Warszawie przyjm ują ogłoszenia pp. Reichman i Frendler, biuro ogłoszeń przy ul. Senatorskiej.

i i i a k ó w  8 lutego.

Dzień jubileuszu Ojca świętego zbliża 
sie szybko. Cały kraj obchodzić go będzie 
uroczyście. N ie pozostanie w tyle Kraków  
tam, gdzie idzie o solenne zamanifestowanie 
wierności i miłości dla D łow y katolickiego  
Kościoła. Rękojmią najlepszą w tym w zglę­
dzie jest jednomyślna uchwała Rady miej­
skiej, dotycząca adresu do Ojca świętego. 
W szelako i obywatelstwo miasta naszego 
pragnie gorąco ze swej strony św ięcić ten 
uroczysty dla K ościoła dzień, źóe wszystkich  
stron dochodzą nas zapytania, jaką formę 
przybierze ten obchód. Nie wątpimy, źe 
w dniu 19 b. m. miasto będzie iluminowa­
n e, a prócz uroczystości kościelnych od­
będą się także w szkołach naszych pamiąt­
kowe obchody w ielkiego dnia. bo tego je ­
dnak potrzeba, aby inieyatywa wychodząca 
z kół obyw atelsk ich , ujęta została w pe­
wną organizacyę i ład. Sądzimy, że naj- 
właściw iej będzie, gdy nasza Rada miejs a 
poweźmie w tej sprawie u chw ałę, posta­
nowi iluminować uroczyście gmachy miej­
skie, a do ludności wyda stosowną odezwę 
Co się  tyczy uroczystości szko ln ych , to 
przełożeni szkół zwrócą się zapewne z kon- 
kretnemi wnioskami do Rady szkolnej kra­
jowej , która z pewnością nie odmówi im 
przychylnego i bezzwłocznego załatwienia. 
W każdym razie działać należy szybko, 
bo nie w iele dni dzieli nas od tej m oczy- 
stej chwili.

W  kolach sadownictw a zachodniej Galicy i p a ­
nuje od ja k ieg o ś  czasu rozgoryczenie z powodu 
osta tn ich  nou  inacyj,  a  m ianowicie z powodu prze­
noszenia u rzędników  z Galieyi wschodniej do za­
chodniej. O g ło sz o n a  właśnie nom inacya c. k. pro­
kura to ra  pańs tw a d la  Jas ła ,  j e s t  szóstym z rzędu 
w y p a d k ie m  tego rodzaju. D la  ob jaśn ien ia  należy 
n ad m ien ić ,  że ok ręg  sądu  wyższego lwowskiego, 
a  ok ręg  sądu  w yższego k rakow sk iego ,  m a ją  o d ­
rębny  t. zw. s ta tus urzędniczy, i że sku tk iem  te ­
go k ażde  przeniesienie , a w zględnie  k a ż d a  nomi- 
n ac y a  u rzędn ika  z okręgu  sądu  wyższego lw ow ­
sk iego  n a  posadę  w  o k ręgu  k r a k o w s k im ,  połą­
czona je s t  z pominięciem urzędn ików  k rak o w ­
sk iego  okręgu  sądu  wyższego.

Pomijanie to urzędników  okręgu  k rakow sk iego  
nie byłoby połączone z do tk liw ym  uszczerbkiem, 
gdy b y  w" równej mierze uwzględniano  k a n d y d a ­
tów okręgu  krakow sk iego  przy obsadzaniu  posad 
w ok ręgu  lwowskim. W całym je d n a k  tym okre 
sie ostatnich nominacyj me było ani jednego  w y ­
padku  w za jem nośc i , a naw et k an d y d a ta  tute jszego 
o k r ę g u ,  s ta ra jącego  się o posadę przy sądzie w y ż­
szym  we Lw owie i to d la  przyczyn pokrew .en  
s tw a ,  które s toją na przeszkodzie jego  nom m aey, 
w  okręgu  tu te j s z y m , n ie uw zg mono.

Jeżeli  chodzi o obsadzenie d h a d  ' l a c z d n y c h  i 
w y b i tn y c h ,  j a k ą  je s t  n. p. posada p ie  .y ,, 
du  w yższego ,  w y m ag a ją ca  wybitnyc i i - ‘ 7 ,  
nycli zdo lnośc i , postępowanie takie je s t  zrozumiałe 
i przyniosło rzeczywiście okręgowi tu te jszen 
t rw ale  i doniosłe korzyści. Inaczej j e d n a k  m a się 
r z e c z , jeżeli chodzi o posady  mniej wybitne, n. p. 
o posady  rangi siódmej (radców pierwszej ins an 
^y i, p rokura torów  państwa). W tak ich  przypa

kach  nom inaeya kandyda tów  z innego ok ięgu  nie 
zna jdu je  uspraw iedliw ienia  w stanie rzeczy, gdyż 
ok ręg  nasz m a równie wybitnych i zdolnych m z ę  
dników, k tórzy posiada ją  wszelkie kwalifikacye 
d la  posad tych w ym agane. Każde zatem obsadze­
nie posady wolnej w tutejszym o k ię g u  urzędui- 
kiem z okręgu lwowskiego, musi być uw ażane 
przez urzędników  okręgu tutejszego, wobec b raku  
wzajemności, za niezasłużone pominięcie.

F a k ta  ta k ie ,  jeżeli się p o w tarza ją ,  w yw iera ją  
wpływ przygnębiający  na naszych urzędników  s ą ­
do w y ch ,  k tórzy  swem postępowaniem  w urzędzie 
i poza urzędem zdołali sobie zjednać uznanie  o- 
gólne. Nadto w yw iera  w pływ  odstrasza jący  na  
praw ników  młodszych a  zdolnych , gdyż  w strzy ­
mują ’się ód w stępowania  do służby sądowej 
w ok ręgu  n a s z y m ,  a względnie służbę tę op u sz­
czają- . . .  .

Nie m am y oczywiście nic przeciw osobie liowo- 
mm now anego p rokura tora  d la  J a s i a ,  ale w łaśnie 
posady ta k ie ,  j a k  posada p roku ra to ra  państwa, 
w y m ag a ją  uw zględnien ia  u rzę d n ik a ,  znającego 
dokładnie  stosunki m ie jscow e, osoby i t r a d y c ję  
urzędów  tutejszych.

Spodziewam y s ię ,  że minister sprawiedliwości 
sam uzna słuszność naszych uw ag  i nie dopuści 
na przyszłość niezasłużonego pomijania tutejszych 
urzędników, które czyni k rzyw dę im sa m y m ,  a 
nadto w pływ a ujemnie na  sądownictwo w ogól­
ności.

 -----

P rzeg ląd  polityczny .

Odwiedziny carew icza w Berlinie za jm ują  jeszcze 
ciągle prasę n iem iecką, która w yprow adza z nicli 
dość optymistyczne po większej części konsekw en  
eye. Najlepszy temat do domysłów daje dw ugo­
dzinna poufna rozm ow a,  k tó ra  się odbyła  pom ię­
dzy cesarzem Wilhelmem a jego  rosyjskim gościem, 
a podczas której m iały być poruszane kw estye,  
najżywiej obchodzące oba sąsiednie państw a. - 
Dziennik B erlin er  Burs en-Courier donosi z całą 
s tanowczością , że w czasie tej rozmowy carewicz 
upewnił cesarza  W ilhe lm a,  iż pomiędzy R o s ją  a 
F ra u c y ą  nie istnieje żadne przymierze , a  ponie­
waż ośw iadczenie to było złożonem w obecności 
am basado ra  rosyjskiego, lir. Szuwałow a, przeto 
m a ono znaczenie wybitn ie polityczne. Dziennik 
w zm iankow any  należał zawsze do zwolenników 
rosyjskiej przyjaźni,  to też doniesienia jego w tej 
kw esty i  należy przyjm ować z pew ną ostrożnością, 
mimo to j e d n a k  nie u lega  wątpliwości, że ton prasy 
niemieckiej z łagodniał n iezmiernie w ostatnich cza 
sach przy om awianiu  s tosunków rosyjskich, a  myśl 
zbliżenia się do Rosyi je s t  w ypow iadaną  z ca łą  
o twartością  i sym patyą .  Podobny nastrój daje  się 
spostrzegać w znacznej części prasy  rosyjskiej,  
k tóra  z n iek łam anem  zadowoleniem podnosi se r ­
deczne przyjęcie, ja k ie g o  doznał carewicz w sto­
licy Niemiec. T rzeba  je d n a k  zauważyć, że te  wza 
jem ne grzeczności m ają  dość interesowne pobudki. 
O ba sąsiednie  pańs tw a są  obecnie uietylko poli 
tycznie zw aśn ione ,  ale także  ekonomicznie ro z ­
dzielone, a stan ten da je  się uczuwać nader  do tk li­
wie obu stronom. To też możliwość rosy jsko  - nie 
m ieekiego trak ta tu  handlowego przybierze znowu 
w yraźniejsze  kształty , a  ob rady  nad tym t ra k ta  
tern ju ż  się rozpoczęły w prusko-niemieckich mi 
n is teryach handlu  i ska rbu . I to także  należy 
podnieść, że ze s trony niemieckiej w iększe istnieją 
pod tym w zględem  trudnośc i ,  niż ze s trony  ro­
syjskiej.  P ierw szym  bowiem w arunk iem  n iem ie­
cko -rosy jsk iego  trak ta tu  handlowego jest  obniże­
nie ceł zbożowych' przez Niemcy, a w łaśnie p rze­
ciwko temu obniżeniu podnosi się w Niemczech 
najsilniejsza i najbardzie j w pływ ow a opozycya 
Pochodzi ona bowiem z sfer rolniczych, a miano

wicie od właścicieli w iększych posiadłości,  k tórych 
s tanow isko w parlamencie , w sejmie i w  radzie 
korony je s t  równie p o tę ż n e , j a k  mocno wyzyski 
wane; opozycya ta  us tąp iła  po długim oporze przy 
zaw ieran iu  au s tryacko -n iem ieck iego  trak ta tu  h a n ­
dlowego, a ustąpiła  ty lko  ze względów politycznych 
i pod nac isk iem  uajwyższycłi wpływów; trudno 
p rzew idzieć ,  czy będzie się powodować temi sa 
niemi w zględam i w spraw ie  trak ta tu  z Rosyą.

W parlam encie niemieckim toczy się od kilku 
dni nadzw yczaj za jm u jąca  d y skusya  o socyalizmie. 
P rzyb ra ła  ona tak ie  rozmiary , że brak  czasu i 
miejsca, aby  streścić je j  przebieg  choćby tylko 
w najogólnie jszych zarysach. T rzeba  ty lko  s tw ier­
dzić, że znakom ity  tryuSif ś«ięcil<> stronnictwo 
środka,  które przez us ta  Dra Bachema d y s k u s j ę  
rozpoczęło. W ym ow ny ten i uczony obrońca inte- 
esów katolicyzm u wystosował do socyalistów p a r ­

lam entu  cały  szereg  p y ta ń ,  odnoszących się do 
ich p lanów państwowej i społecznej reo rg an iz ac j i  
ludzkości, i p rzeds taw ił  jednocześnie z ca łym  z a ­
sobem wiedzy i caljnn zapałem p rzekonan ia  ich 
niebezpieczne i n ieuchw ytne  teorye w należytem 
świetle. W y k a za ł  on mianowicie, że socyaliści 
og ran icza ją  się w yłącznie  do istniejących stosun­
ków, a  odrzucając  w szys tk ie  teraźnie jsze u rządze­
nia, n ie tylko nie p rzedstaw ia ją  planu przyszłej or 
ganizacyi,  a le  naw e t  nie m ogą się zdobyć n a  uło­
żenie tak iego  planu. Do wyw odów Dra Bachema 
przy łączy ł się p rzyw ódzca  wolnomyślnego stronni­
c tw a Richter, a poparł j e  także  w imienin Kola 
polskiego p. Kościelski. Na zarzuty i k ry tyk i od­
pow iadał g łośny  socyalis ta  Bebel w dwóch k ilku­
godzinnych mowTach. Dzienniki niemieckie wszyst 
kich odcieni,  z w y ją tk iem  oczywiście V orw drts 
k ons ta tu ją  jednom yślnie ,  że odpowiedź Bebla była 
nad  w yraz  s łaba  i og ran icza ła  się do powszechnie 
znanych  ogólników, k tóre  są  dobre j a k o  ha-da 
ag i tacy jne ,  ale nie m a ją  najmniejszej naukow ej i 
prak tycznej wartości. P rzyszłe j o rgan izac j i  socya 
l is tycznego społeczeństw a nie umiał Bebel w y ja  
śnić, ja k k o lw iek  zapowiadali bliski tryum f socya- 
lis tycznych idei. N atom ias t  wrażenie mów Dra 
Bachem a było tak  silne, że dzienniki naw et n a j ­
bardziej an tykato l ick ie  o d d a ją  im gorące, niemal 
en tu z ja s ty c zn e  pochwały. Nie ulega wątpliwości, 
żc ta k a  g run tow na i spoko jna  k ry ty k a  so c ja l i s ty ­
cznych ntopij lepiej oddz ia ła  na m asy bałamuco 
nego ludu, niż w sze lk ie  w yjątkow e ustawy, które 
nie zaw sze są  spraw iedliwe.

W spraw ie  panam skie j  w ystąpiła  obecnie na 
pierwszy p lan  kw estya  stosunków przyw ódcy f ra n ­
cuskich radyka lis tów  Clćiuenceau ze słynnym  Kor 
neliuszem Hertzem. K w estya ta  nie je s t  w praw dzie  
nowa, gdyż  p o d n ie s iono* ją  jeszcze w pierwszej 
fazie zajść panam skich  i wówczas już nie bez zdzi 
w ienia dowiedziano się, że Hertz  był najużytecz 
n iejszym patronem radyka lnego  s tronnictwa. W osta t 
nich je d n a k  dniach podniósł Rochefort przeciw ko 
p. Clćmenceau ciężkie oskarżenie , utrzym ując, że 
otrzym ał on od H ertza  4 miliony franków n a  po 
parcie je g o  dz ienn ika  Justice  i ja k o  „fundusz 
obrotowy" na wybory. S am  fakt podarunku  4  mi 
lionów byłby zadziwiający tylko ze w zględu na 
wysokość kwoty, inaczej je d n ak  rzecz się p rze d ­
stawia, jeżeli się zważy, że, j a k  w ykazało  śledztwo 
sądowe, H ertz  w yłudził od T ow arzys tw a  panam- 
skiego i od barona R einacha olbrzymie sumy i to 
sposobami, które określane byw ają  pospolicie m ia ­
n e m : „szantażu."  T rzeba  sobie dalej uprzytomnić 
że Clemenceau dokładnie  w iedział o roli, j a k ą  
odgryw ał Hertz  w sprawie p a n a m sk ie j ;  wiedział 
także, j a k ie  są  źród ła  jego  dochodów i jego  m a ­
ją tku .  .Jeżeli zatem już  sam fak t  przyjaźni z czło­
w iekiem  tej wartości moralnej, co Hertz , j e s t  dość 
kom prom itu jący dla polityka, który , j a k  p. Clć 
menceau, pozuje na  republikańsk iego  Katona, to 
przy jm owanie  darów  i używanie p ien iędzy  popro- 
stu ukradzionych  z kas  pryw atnego  przedsiębior

s tw a ,  robi p rzyw ódcę francuskich radyka lis tów  
uczestnikiem i współw innym  sp raw y  panam skiej.  
S p ra w ę  tę  podniesiono w  parlam encie , a  n a  od ­
nośną in terpelacyę bulanżysty  Millevoye o d pow ia­
dał minister sprawiedliwości.  P. Bourgeois, który 
należy do tej samej grupy politycznej, co C lć ­
menceau, oświadczył krótko, że n iem a nic do po­
w iedzenia,  gdyż  nie chce w stępow ać w p raw a  sę 
dziego śledczego. Clćmenceau zabrał również głos, 
aby tw ierdzeniom  Rocheforta  i jego  przyjaciół 
s tanowczo zaprzeczyć i oświadczył,  że gotów  jest 
udzielić wszelkich w y jaśn ień  k o m is j i  par lam en­
tarnej i sędziem u śledczemu. P rzem ów ienia  p. C lć ­
menceau w ysłuchała  Izba w grobowem  milczeniu, 
które w ym ow nie j ,  niż najgw ałtow nie jsze  w y b u ­
chy, świadczyło, że aureola „obalacza gab inetów " 
znacznie przybladła, a może naw e t  zupełnie zni 
knęła.

Z P e te rsb u rg a  donoszą do K oln. Z  tg, że do- 
wódzca kauk a zk ieg o  korpusu armii k s iążę  Czaw- 
czaw adze  usun ię ty  został z za jm ow anego  stano 
w is k a ;  miejsce [jego za ją ł  kom endan t kaukazk ie j  
d y w iz j i  kaw a le ry i  k s iążę  Amilochwarow. K siążę 
C zaw czaw adze  był bardzo znaną  osobistością w ro 
syjskiej armii. W e w szystkich  w ypraw ach  w ojen­
nych odznaczył się n iezw y k łą  dzie lnością ;  pierś 
je g o  pokryw ały  w szys tk ie  możliwe o rdery  w oj­
skowe. Pomimo je d n a k  pięćdziesiątletniej służby 
w rosy jsk iem  w o jsk u ,  pozostał p a t ry o tą  gorącym 
i chętnieby w idzia ł był K aukaz  uwolnionym z pod 
rosy jsk iego  ja rzm a.  W  kołach oficerów rosyjskich 
opowiadano, że w razie pow stan ia  książę  n ie w ą t­
pliwie s taną łby  na czele ru ch u ;  można zatem łn 
two dom yślać  się. j a k  nie ulano mu w Petersburgu. 
To też ks. Czaw czaw adzego, pomimo je g o  zasług 
służbowych, nie powołano do rady wojennej,  któ- 
reto odznaczenie spo tyka  zw ykle  starszych z n a ­
komitszych w o jskow ych ,  lecz zrobiono go tylko 
członkiem  komitetu rannych  im ienia ca ra  A lek san ­
d ra  II. R ada  w o jen n a ,  ja k k o lw iek  znaczenie jej 
je s t  bardzo og ran iczone ,  a  minister  W anuow ski 
czy ni co mu się podoba ,  ob radu je  przecież uad 
kwestyam i wojskowerai zachowTj ’wanem i w ta je m ­
nicy i doświadczony je n e ra ł  n iezawodnie bardzoby 
był w niej pożądany. N astępca  Czaw czaw adzego, 
książę Amilochwarow, m a la t  61 i od czasu wojny 
krym skie j brał udział we wszystkich pizedsięwzię- 
ciaeh w ojennych R osy i,  zdobyw ając  sobie s ławę 
doskonałego  dowódzcy jazdy . Obecne je g o  s tano­
wisko odpow iada  w łaściwie obowiązkom komen 
d an ta  armii,  ponieważ liczba podległych mu wojsk 
obejm uje trzy  korpusy. Na K aukazie  cieszy się 
książę Am ilochwarow w ie lką  popularnośc ią ;  no- 
m inacya  jego  będzie pow itana  z w ie lką  radością , 
ponieważ zachodziła  o b aw a ,  aby na czele wojsk 
kaukazk ich  nie s taną ł  R o s jan in .

Korespondencja „Czasu^
W it? r l< ‘*'i 7 lutego.

(Z  K o ła  polskiego).

Koło poselskie polskie odbyło dzisiaj przed po­
siedzeniem Izby  pó łtoragodzinną naradę .  Najprzód 
poseł J ę d r z e j  o w i c z  w niós ł ,  aby sprostować 
mylne wiadomości, rozgłoszone przez dzienniki nie­
m ieckie (które może i dzienniki k ra jow e pow tó­
rzą)  o rozpraw ach  yy' Kole nad  p rogram em  r z ą ­
dowym i o uchw ale powziętej przez K oło ,  albo­
wiem uchw ała  K oła  powziętą by ła  j e d n o g ł o ­
ś n i e ,  zaś w iększością głosów 23 przeciw  17, 
uchwalono j e d y  n i e d o d a t k o w e  trzy  wyrazy: 
„w myśl przedłożonego program u."  —  Po rozpra- 
Yvach, w których zabiera ło głos kilku  posłów, 
uchw alono , aby  nastąpiło  sprostow anie  mylnej 
‘wiadomości w' treści powyższej,  odpowiedniej p raw ­

dziwemu faktowi, a sposób spros tow ania  pozosta­
wiono p re z y d ju m  Kola.

N astępnie  poseł C h r z a n o w s k i  przedstawił,  
że jeszcze podczas pierwszej odwilży na początku 
g rudn ia ,  utworzyło się w korycie Wisły wyżej 
S ierosławic i niżej U jścia  Solnego k i lka  w ielkich 
zatorów, k tóre  nas tępnie  silnie zam arz ły  i powię­
kszyły' się tak, że najw iększy  z nich m a  p rze­
szło milę, inne po parę  k ilom etrów długości i do 
7 metrów g ru b o śc i ; przeto przj’ puszczeniu lodów 
grozi za lan ie  całej równiny  nadw iś lańsk ie j  w po­
wiatach  bocheńskim i wielickim i zatopienie kil­
kunas tu  wsi. G miny i obszary  dw orsk ie  wniosły 
zbiorowe podanie do N am iestn ic tw a o rozbicie za­
wczasu zatorów. Podobno budow nictwo wodne 
przedłożyło potrzebę w ysadzen ia  dynam item  za­
wczasu lunety czyli kana łu  wzdłuż tych zatorów. 
Lecz dotychczas nic nie zrobiono, a  ty lko  iuży- 
n ier  rządow y pomierzył d ługość i grubość z a to ­
rów. Podczas ostatniej chwilowej odwilży, z po­
czątkiem  lutego, naczelnik powiatu  bocheńskiego 
w ydał okólnik  do wójtów gmin i przełożonych 
obszarów dw orsk ich ,  aby  poczyuiouo p rzygo tow a­
nia do ra tow an ia  ludności, żywność przeniesiono 
w bezpieczne miejsca, zbudowano rusztow ania  dla 
w prow adzen ia  n a  nie byd ła  i koni w czasie po­
wodzi. Ł a tw o  to rozkazać, lecz trudno w jTkouać 
tak  w łośc ianom , j a k  i właścicielom w iększych 
posiadłości. Z resz tą  czy dornj', a  zarazem  i 
całe mienie ludności naszej m a być z góry prze­
znaczone na  zn iszczenie?  S ą  przecież nowocze­
sne ś r o d k i : dynam it  i e k ra zy t  d la  niszczenia 
n ie p rz y jac ie la ; można tych środków  użyć także  
bardzo skutecznie n a  obronę ludności i je j  m ienia 
przez w ysadzen ie  zatorów z a w c z a s u .  Z w yk le  
dotychczas inżyn ierya  o trzym yw ała  polecenie w y­
sadzan ia  zatorów, gdy  już  okolica nadbrzeżna była 
za laną  — ta k  stało się przed dw om a laty w tej 
samej okolicy, w której s to ją  te raz  zatory na W i­
śle. Namiestnictwo ga licy jsk ie  n iem a zapew ne fun­
duszu potrzebnego. Wnosi Ytięc, aby Koło w ypra­
wiło depu tacyę  do m in is tra  wojny, iżby polecił in- 
żynieryi Yvojskowej w ysadzać  dynam item  zawczasu 
zatory na  W iś le ,  a  do m inistra  spraw  w ew nę­
trznych o asygnow anie  potrzebnego na to fundu­
szu. Koło w niosek ten przyję ło i w yznaczyło  do 
tej deputaey i p o s łó w : Chrzanow skiego, Kluckiego 
i Popowskiego.

Poseł K o z ł o w s k i  w y k a z a ł , że w spraw ie  
przyszłej regulacy i podatku  g runtow ego zażądał  
rząd  d a t  co do cen najm u i cen produktów  tylko 
od nacze ln ików  g m in ,  a  podobno te raz  w sku tek  
upomnienia się K oła  także  od przełożonych ob­
szarów d w o rs k ic h , ale pominął całk iem  pod tym  
! względem T o w arzy s tw a  rolnicze. Przedłożył więc 
p e ty c ję  przem yskiego  oddziału T ow arzys tw a  ro l­
niczego z p rośbą do K oła  pose lsk iego , iżby upo­
mniało się o zażądan ie  przez rząd wspom nionjrch 
dat także  od T ow arzystw  rolniczych. Dalej p rze d ­
stawił w ielką  surowość w ostatnich czasach w ładz 
skarbow ych gal icy jsk ich  w śc iąganiu  podatków, 
a  naw et now ą in te rp re ta c ją  ustaw podatkow ych 
przez te w ładze czy też przez ministerstwo sk a r ­
b u ; albowiem od funduszów, przeznaczonych na  
s t j 'pendva  d la  młodzieży, kształcącej się w» n au ­
kach  i s z tu k a c h , które to fundusze były do tych­
czas wolne od podatku  dochodow ego, zaczęły te­
raz w ładze skarbow e gal icy jsk ie  w ym ierzać  ten 
podatek. Wniósł p rze to ,  aby  p rzem aw ia jący  w Izbic 
poselskiej w imieniu K oła przj '  uchwalaniu  b u ­
dżetu m inis te rs twa ska rbu  poruszyli ta k że  pow y­
żej w skazane  sp raw y  i żądali od m inis tra  skarbu  
w ydan ia  s tosownych instrukcyj lub zm iany w y d a ­
nych , jeżeli w ładze skarbow e gal icy jsk ie  dz ia ła ją  
w powyżej w skazany  sposób w sku tek  instrukcyj 
ministeryalnycb. — Po krótkiej d y s k u s j i ,  Kolo 
wnioski te przyjęło.

SIEDM GRZECHÓW GŁÓWNYCH
stołecznego miasta Krakowa

i przyległości. 
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Dzieje moje zaczyna ją  się nieomal od śmierci 
w sku tek  przejedzenia. W mieście t e ż , którego na j­
s ta rsze  podan ia  opow iadają  o t ragedy i sm oka w a ­
w elskiego i bardzo złych sk u tk a ch ,  w y p ły w a ją ­
cych z nadużycia baran iny , ostrożność w tym 
względzie  pow inna być  n a  porządku  dziennym. 
A  zresztą  trudno g rz e sz y ć , k iedy  niem a z czego. 
P rzec ież  G alicya  cieszy się usta loną repu tacyą  wy 
ja tkow ej nędzy, a  z opisów sądzicby można źe 
tu  bliźni już  n a  bliźniego się rzuca ,  co tez po 
trochu je s t  p raw dą.  Bo antropofagów  moralnych 
w ybitne  mógłbym przedstaw ić  okazy.

K iedyś  grzech tu  w ym ieniony podobno wielce 
w  Polsce  był rozpow szechn ionym ; portrety  przod­
ków  ro zsa d za ją  dziś ram y  obrazów i spoglądają  
litośnie na  s łabą  w tym względzie działalność 
ska r łow acia łych  epigonów. Je d y n ie  N iem cy dzielili 
z nami repu tacyę  stołowych bohaterów. T ak ież  om 
oźralcy  ja k o  i my —  mówił K ochanowski we 
W r ó ż k a c h , a  popraw ę obyczajów  w yprow adzali  
w szyscy  od w łoskiego obyczaju ludzi przybyłych 
z południa. O bjad  je d n ak  n azyw a się u nas do ­
tąd  ob ja d em ,  co je s t  n iewątpliwie brzydkiem  n a­
zw isk iem ,  a  choć p asa  nie popuszczamy, bo chuda 
fara  i k ró la  S asa  n ie m a ,  zachowa ism y je d n ak  
różne n iep iękne n a w y c z k i , j a k  pochłanianie p rę d ­
kie zam iast je d ze n ia ,  używanie rozm aitych m or­
derczych  instrum entów przy s to le ,  które z a g raża ją  
życiu  własnemu i sąsiadów, zbyt głośne konfiden- 
c ye  p rzy  k ie l isz k u ,  k tóre  w tajem nicza ją  obszerne 
k o ła  w  ta jn ik i rozrzewnionej duszy, a  obcych lu ­
dzi osza łam ia ją  z a g ra n ic ą .  L iry k a  ob jadow a k w i ­
tn ie  u nas  bardzo bu jn ie ; m am j' żo łądek i wino

czułe ,  j a k  mało k to ,  a zdrobnień pieszczotliwych 
nom enklatura  kuchenna nie mniej w y kazać  może, 
ja k  język  miłości i li teratura erotyczna.

Mnie s ta re g o ,  który  widziałem w mych inurach 
dużo kultury , widziałem w ykw in tne  dwory patry- 
cyuszów o szerokim umyśle i cyw ilizacy i,  bardzo 
to boli,  że po tylu w iekach na  tylu patrzeć m u ­
sze b iedaków, k tórzy tak  źle je d z ą  i tylu mebie- 
daków, którzy je d z ą  tak  brzydko. Nędza u mnie 
nie zmniejsza się i zataić nie m o gę ,  iż pew ne oi- 
g an y  miłosierdzia byw ają  tak  d y sk re tn e ,  że n ie­
ty lko swe czyny, ale nawet sku tk i  swego d z ia ­
łania ukryw a ją  gorliwie przed oczym a bliźniego. 
Co do drugiego p u n k tu ,  to p rzypom inam , że już  
w szesnastym  w ieku  śpiewał poeta y y '  mych mu- 
racli tak  p iękne zw ro tk i ,  j a k  n a s tę p n a :

Jać  radzę, abyś się m iał strzedz 
Ł akom o jak o  żarłok  je ść .
Ściągaj tw oje w argi, jedząc,
Jedz cudnie, n ie k lą sk a j żując.

i daw a ł  następnie tak ie  n a p o m n ie n ia :

W ielkich sztuk  nie masz ukąaftć,
D w a w gębę na raz  n ie m asz M aść,
O brusa też nie m asz zmazać,
A ni p iersi sobie sp luskać... i t. d.

N auka  poszła w las, j a k  Yvejście do każdej sali 
restauracyjnej przekona. Objad pozostał objadem 
i nie dorósł do tego, co R zym ianie  ta k  p ięknie 
co m ivm m  nazywali. Mówi się w praw dzie  dzie­
ciom • p rzy  stole j a k  w kościele", a le ponieważ 
moi mieszkańcy w kościele często mniej p rzy ­
zwoicie się zachowują, więc to żaden p rzyk ład  i

ia<Alein t i ę ^ a p u ś c i ł  w sub te lnośc i , j a k  dewotka, 
w yskrobu jąca  zab łąkane  grzeszki z ostatnich z a k a ­
m arków  sumienia. A tu o ważniejsze chodzi rze­
czy Apetyt przecież je s t  ostatecznie oznaką  do­
brego zdrowia, a  j a k  niektórzy twierdzą, . dobrego 
sumienia. Je s t  j e d n a k  inny rodzaj apetytu ,  juz  
wprost chorobliwy, k tóry  jeszcze  gorszą  wywoły- 
w a n iestraw ność ,  ho moralną. Zw ie się zas on

apety tem  fałszywym. I  o tych ap e ty tach  fa łszy­
wych nieco w mej spowiedzi wspomnieć muszę.

Z łe  na  człowieka z rozm aitych stron spaść 
może. Czasem pochodzi ono ztąd, że nosi wielkie 
nazw isko , miał św ie tną  rodową przeszłość, a  z tej 
przeszłości w y ra s ta ją  pretensye do biednej te r a ­
źniejszości;  czasem znów z tą d ,  że m a w iększą 
repu tacyę  od rzeczyw is tości ,  a  repu tacya  zwala 
na niego ciężary, k tórym  w rzeczy samej nie do­
rósł. Otóż j a  cierpię pod obuchem tych ludzkich 
pretensyj i urojeń. Byłem w praw dzie  wielkim p a ­
nem i gościłem królów u siebie, ale dziś zostałem 
po trochu, j a k  w dow a narodów, m arząca  o daw nem  
szczęściu i p łacząc nad  jego  u t r a t ą , noszę na 
sobie daw ne szkar ła ty ,  ta k  j e d n a k  s ta rgane ,  że 
mimo m ajes ta tu  zimno mi trochę i chłodno. Ce 
sont miseres de (Jrand seigneur, m iser es d ’un ro i 
depossćde, j a k  mówił Pascal.  Nikomu je d n a k  
z góry na mnie nie pa t rzyć ;  ho mimo że mi n a  co- 
dzień serce słabiej bije, mimo że nie w idzę zwj'- 
cięskicli na  ulicach pochodów, stoję j e d n a k  na  
s traży  grobów, które zaw ierają  kości T y c h , któ 
rych kocha serce każdego  P o laka ,  obcuję codzień
z ich w ie lką  pam ięc ią ; mam tu źródło niewj'-
czerpane balsamu , które krzepi u c z u c i a , p rzy­
pom ina zobow iązan ia  g o d n o śc i , u sz lachetn ia  cię­
żką  życia powszedniość- —  Ale powszedniość ta 
je s t  pospolita i m a łom ie jska  i to d la tego popro- 
s tu ,  źe zewnętrznie do rzędu małych m iast s p a ­
dłem. Tym czasem  w niektórych głowach ro ją  się 
p ra g n ie n ia ,  abym  był s to l icą ,  k ip ia ł od ruchu, 
stuku i e łegancy i ,  mnie s ta rem u i zmęczonemu
kazano  się przebrać  w czapkę  dżokeja ,  hasać  po 
błoniach i brać przeszkody, ja k b y m  j a  na  życia 
torze przeszkód nie miał podosta tk iem . Czasem
też mimowoli się z a p o m in a m , miewam dnie g o ­
rączkowe, w k tó rych  mi się w głowie majaczy, 
w  których pozuję p rzed  sobą i obcym i, zaprzęgam  
do mej wyszarzałe j kolasy  w ychudzone rum aki 
i puszczam wodze im i mojej im a g in a c y i ,  aż się 
w szys tko  skończy w ielką  dychaw icą  koni i fur­
m ana. S ą  to chwile sza łu ,  w których  miew am 
dziecinne, czy też zdziecinniałe zachcianki.  N as tę ­

puje po cudnem m arzeniu  rachunek  sum ienia i r a ­
chunek żydowski,  obydw a równie smutne. Bywało 
więc, że żyłem tak  nad  s ta n ,  a  moi m ieszkańcy  
nad stan nic nie robili; pod tym względem m a ją  
me murj '  w pływ  nieco u jem ny. Bo to, że mi się 
zostało sporo szat godowych i mebli p raw dziw ie  
k ró lew sk ich ,  budzi za ch c ia n k i ,  aby  ż j ć  po k ró ­
lewsku i chodzić w koronie po mrozie. Po takich  
próbach zaYvsze zly hum or pozostaje, a  poniedzia łk i 
są  straszne. Mimo wielkich, s tołecznych asp iracy j,  
nagrom adzonych  w mych m uracb, szałas na  Szcze 
pańskim  placu rozkoszy tea tru  f rancusk iego  dać 
nie może, a r y n e k  nie jest, P lace  de  la  Concorde, 
bo się  na  nim p rzekupk i kłócą.

D u b is t am E nde w as du bist.

Postanow iłem  tedy nadal strzedz się bardziej 
p rzed zboczeniami lekkom yślnośc i;  na życie kró- 
leYvskie środków nie mam, ale, aby czuć po k r ó ­
lewsku, na  to każdem u natchn ien ia  dostarczyć 
mogę.

Zw ątp iw szy  o Gracyach , z a p rasz a ją  więc Muzy 
do mego grodu i gw ałtem  mi k a ż ą  d la  każdej 
zgotować p rzy tu łek  i pożywienie. I  to znów w y ­
wołane fałszywym  apety tem , aby R udaw a bjda 
I l issem , P odgórze przedm ieściem  Kolouos, a  ja  
Atenami. Z aw ita ły  więc Muzy do mnie, aż dzie­
więć panien  naraz, z ufnością niezachw ianą,  opar tą  
na  dośw iadczeniu  d ługole tn iem , że się pannom  
y v  K rakow ie  nic złego nie dzieje, że się p a n n ą  
wróci,  j a k  się p an n ą  wjechało. Z aczą ł się flirt 
n a  całej linii, flirt, k tóry  do żadnych  poważniej 
szych i t rw alszych  nie doprowadził stosunków. 
Rozmaicie im się też działo. T erpsychora  g n ie ­
w ała  się, że jej y v  żadnym  praw ie  p ry w a tn y m  
dom u przy jąć  nie chciano, lecz k azano  po hote 
lach k ą ty  Y Y j c ie r a ć ; Erato , Muza miłości, uża la ła  
się na  b rak  klienteli, czeka ła  napróżno, j a k  rosy, 
jak ie j  serenady  lub m adryga łu .  Kupido jej wreszcie  
powiedział,  że K raków  je s t  na jgo rszym  z je g o  re  
wirów i że tu ty lko w estchn ien ia  innego rodza ju  
popłaca ją .  T a l ia  znów rozb ija ła  się  po u licach za 
polskim hum orem ; mówiono je j w praw dzie ,  że

g łów na jego  traf ika zna jdu je  się n a  Szczepańsk im  
placu, a le  tu zna lazła  p rzew ażn ie  tow ar  zleżały, 
albo też tak  g ruboziarn is ty ,  że ta  sól od s«di 
atyckiej zupełnie je j  się w y d a ła  o d m ie n n ą ;  Klio 
wreszcie w ięd ła  z przesytu , że je j  c iągle o m e ­
todzie historycznej p raw ią  i u ty sk iw a ła  n a  śm ier­
te ln e ,  czy n ieśm iertelne nudy  na  S ław kow skie j 
ulicy.

Muie s ta rego  j e d n a k  te  panny  na  chwilę roz­
m arzy ły  stanowczo. Czekałem  też n iecierpliwie na  
urodzenie P e r j  k ie sa  czjr Lorenzo M agnif ico , cze­
kałem  pojaw ien ia  się Mecenasów, łudziłem się 
n a d z ie ją ,  że sztuki i nauki s ta n ą  się nlubioneru 
dzieckiem, potrzebą życia mych mieszkańców. Ale 
ani P e ry k le s ,  ani Lorenzo się nie pojawił,  p iekące 
i ciężkie potrzeby życia nie dopuściły tej nowej 
do swego tow arzystw a, a  p rzede wszy s tkiem mimo 
wielu talentów brak ło  mi ciągle tj 'ch  innych t a ­
lentów brzęczących ,  którem i Ateńczycy rozporzą­
dzali. P anny  mi też w ychud ły  i posm utniały  n ie ­
pomiernie. Z A teńskich m arzeń  przebudziłem się 
do twardej rzeczywistości i u jrza łem  n a  moim 
rynku  inne o ryen ta lue  postacie, k tórym  nie Apollo 
Bogiem, lecz M erkury. Pow iedzia łem  Yviec sobie, 
że chyba  A teńska  godz ina  jeszcze  d la  m nie  nie 
wybiła ,  a  te m arzen ia  by ły  p rzedw czesnym  i fa ł­
szyw ym  apety tem , że sny o w ieku złotym m ogą 
w śnie n iezdrow ym  uko łysać  spo łeczeństw o ,  któ 
remu jeszcze  żelaznej p racy  potrzeba.

Z w szys tk iego  w y p a d a ,  że więcej pożądać  nie 
t rze b a  nad  to, n a  co żo łąd k a  sta rczy i co tenże 
s traw ić  potrafi. I w publicznych pragnien iach  o s tro ­
żność y v  tym  względzie  j e s t  p o ż ą d a n ą ,  bo p rz e ­
cież ju ż  nie je d en  kraj i człowiek nie w szystko 
s traw ił ,  co mu podano. Ludziom w ygłodzonym  tr z e ­
ba też pono s topniowo pokarm  coraz s ilniejszy po­
d aw ać,  a  nie całego b a ra n a  naraz. W  przeciw nym  
razie m ogłaby  tr a g e d y a  w aw elsk iego  sm oka  po­
w tórzyć się raz  jeszcze, a to bądź co bądź śmierć 
n iechw alebna i n ieestetyczna.



CZAS z Czwartku 9 Lutego 1893.

W i l n o  4  lutego, 

o o  D aw ny jenerał-gubernator natychm iast po

Tym czasow o sprawam i j j r J - g u b e m a t o r s t w iT a -  c h o w S  d l . m lraarzy Ł “ r r v S b v \ e  w j X d n  w  l i i  . „ Z i  "’ J1  , V “ ? ° '™ k »’ * « »  Najpmewiclebaieiszy X. Kardyaal -  PrezyHyam Namiestnic w a udzieliło Ze ,„m„
rządza baron v. Gravenitz, gubernator w ileński, na z a o p a t a S e  S i k a  '̂ nowinno n a i t o o ^ n o S  S e  l i . 1 .  Ł Pw J  ‘.? ’ ,' n  ' P ’'“ J ," 8kL I “  ■>“ “ ! P»«‘y pospie- dzeniu PP. Felieyanek »  Krakowie pozwolenia do

0  powodach odwołania Kochanowa różne krążą rać przem ysł piekarski.’ L znvch  i n l ł ! i !  tab w  Wi-gp • *1 . ^ L  ro<?ac?r.1 kośclół był zapełniony. Między zbierania dobrowolnych datków w całym kraju na
dom ysły, a w każdym  z nich m oże być odrobina Dep. K r o n a  w e t t e r  użala sie na zbvt w vso L  c-Mwnvch nndat * ° ‘r^ J a -  ̂ ** Jed“  ̂L""3? 11 ^  w k°ściele: prezes Akademii Umiejętno- korzyść rzeczonego Zgromadzenia na przeciąg roku
prawdy Przedew szystkieu, jego  gorszący sposób kie ceny b iałego p ieczyw a M  ^  Podstaw cyw il,zacyi. Z tego powodu ści hr. Stanisław Tarnowski, prezydent miasta Dr 1893, pod warunkiem, że zbieraniem składek zajmo-
życia , skandaliczny stosunek f  p arią  IT m ojlow ą Referent B ? e r  u w S a  w niosek utworzenia fa- T e lJ S e k i L T r i S t J S i S  f achtow8kl/  PPr°  D,r Zoll> d^ ktor M—  Naro- wać się będą osoby, upoważnione do tego przez Zgro-
1 w yniesienie jej m ałżonka z n iskiego urzędniczka chowej szkoły  piekarskiej za przedwczesny czeniem klasvevzm n \ Al a ma • k i H i t  ,°.Weg?. P Łuszczkiewicz, iadcy miejscy, grono madzeme i zaopatrzone w certyfikaty, przez tutejszego
na godność rządcy kancelaryi jenefał-gubernator- Przy tytule S zk o ły ^ lu d o w e“ zabTera Ł  den Z ?  » Z p  7 ^  ” *  daleko dziennikarzy, literatów, artystów, oraz bardzo liczny dyrektora policyi widymowane.
skiej -  były to fakta powszechnie znane w Wil- Dr K r a J s .  Mówca zastanaw ia sie nad m i n  ™  i nawet znaczne ograni zastęp pan Nabożeństwo skończyło się o godz. 11. —  Slub. W kościele PP. Felieyanek na Smoleń
nie i w yw oływ ały  niezadow olenie w sferach dwor- ścia uczniów szkół ludowych Przez pielegnow a- pożądane i zupełnie^m ożliw f^na zaL d L v^ n n n iaH  Posiedzenie Rady miejskiej odbędzie się jutro sku odbył się wczoraj o godz. 6 wieczorem ślub p.

K « t „ ^ r b"rek icb , Dc' ■ " j r *  r nK ° r ka r *.*b*w p ow i™ . a ™ 1 °  -  K.mi5 . pS m ,  >»..K ochanowa przyczynił się  podobno i sposób życia uczniów  po za szkołą. M ianowanie kobiet kie V orzem y,
jego  syna, jednego z najbardziej zej ' ' . . . . .
dych ludzi z tutejszego towarzystw a

£ 5 3 5 2 3 ^
urzędniczy kradzież sum, zbieranych na pomnik zdolności do narodowego
hr. M urawiewa, której się  wpraw dzie dopuścił p. Iz nim w sprawie niem ieckiego ooaUmvŁu

» S Ć ? Br ' w‘ pod , ym . goJl. ,  po p„,udolo» aomu poi

S K ś » s :  - z  k “ , e i  u “  —

szych klasach, zainało się daje wolności pod w z g lę -1 —  Na wieczorze  Towarzys twa  muzycznego,  który Iruch całkowity na szlakach Jasło -!fzeszów 7 j'asb”-
dem naukowym , słuchaczowi zaś uniwersytetu za- odbędzie się pojutrze w piątek w sali przy ul. św. Nowy Zagórz i Zagórzany-Gorlice jest zastanowiony 
wiele. (Bardzo słusznie). Przyroda, moi panowie, Tomasza L. 3 2 , wykonane zostaną: Maxa Brucha _  Ulanów 7 lutego. Na obuwie i na odzież dla 
me czym  skoków. Duch rozwija się  zwolna, nie- kwartet smyczkowy C-moll, op. 9 ; Beethovena kwar- biednej dziatwy szkolnej złożyli: p. Stefan Sękowski 
znacznie, tym czasem  nasz rozkład studyów wpro tet smyczkowy F-m oll, op. 95. Pomiędzy tem pani właściciel Bielin i W ojsławia, oraz marszałek miele- 

| wadza Jorm alm e sztucznym sposobem ogromne L  * * i p. Nowak odśpiewają dwa „Duettina," rnia- ckiej Rady powiatowej, kwotę 25 złr., tudzież Prze-

Oddawna uważano go za figurę, pogrzebaną dla zek w szystko u czy d ć  ahv m z v S v n ? t v c h  krlm IE  a m 7  * ’ • ,  “V !  me8Zf . eSólm e P°: do komisy, programowej budowy gmachu dla Mu- Dyrekcya ruchu w Krakowie donosi, że ruch oso-

d n tk ^ e n a t^ m r a ?  s J ^ r ż e Ś i j  ̂ ok aza^  Z a w ie "  S ło w S  CÓW^d 1 ° ^  “ T ł *  T d ^ ™  ŻyCZeD'a W ° gÓln^ck j V ^ y s a d ,  i V r i t k o ' X e i S S  głów°ną l erA dTyaTaZB m Z r k yZ l g archfteS°prrf. oSzy® bowy Mowarowy ^ ^ s z f a Z ' N o w f 'Z a g ó rz^ J ed S e  
d H ^ m  i bezTtronZm  nawet w  tvch nrocesach I Na tom ^  lud° WeJV H ?  P ^ u  naukowego, dojrzałbym jej w tem, że wolskiego, dalej p. dyrektora F r a n c isz k a n k a  i ar- i Zagórzany-Gorlice ponownie '7 r t » % » y  S S

pochodzenia polskiego. Zresztą zajęty był osta-
tniem i czasy zarządem i sprawami sw ych rozle­
głych  dóbr ziem skich w  guberniach południowo-
zachodnich, z czem  dosyć trudno będzie pogodzić | P rzem ów ien ie p o s ła  P inińskiego  
kłopotliw e obowiązki jenerał-gubernatora w ileń­
skiego.

W racając 
nych

me ulega | . . . . . . m .  ^  zawierające wiele eennyco uwag 11 lerowsfeim tigmoncie,która jest I święconych muzyce kameralnei: lutownicy dobrei Isklada azlachetnvm ofiarnńawcnm ...H .c .n . .i.ron.i
5 T ? U 3  ^  POd“ie , " y  W • ' » * - * “  « f ~  T U .V ,  tylko rńiuicą muzyki, .rn .k o .te  .ztuk, p o w ij ą  j t  S f . P

a j i ^ | ei " 8 n k  4 d 4 k b CiCb°  1  ~  W S P ie  o wydatkach J »  1 - ^ ^ ^  _  0stalniE chwile

wnej w iadom ości, chociaż już sześć tygodni od potu przyczynia często p ytan ie, co zrobić potem zumieć, bo k w estya ta ma także w ybitnie p o lity -1 i Dr Windakiewicz otworzą dyskusyę nad projektem’ --- - y g  8 3.
czasu w ykrycia  kradzieży upłynęło. Iz temi zam ów ieniam i? Tem haeznieisza nnw inienl /̂ 7T10 7T1 O 07DV11D Oa Ol A 11T A n  ł  y * \ nnra ar A Aa A1 *-» TT a  li *V1 A  ttr l lr Anf*A»Ari a TT a âa 4-.... 1 M «« ww Iw U c u  — — i.       ? ̂  Il_ • 1

Stan ośw iaty w gubernii 
złym, jak  gorszym  chyba już  
go dowodem  najnowsze w ykazy

pogadankę „z zakresu psy-1 pan Teofil. Odczytywałem mu list od Marconiego,
I odebrany przed chwilą, a nad każdym rozdziałem i

Związek literacki" mieści się | ten i ów robił uwagi i najweselsze komentarze doda­
wał do mnóstwa zawartych w nim wiadomości. Roz-

„ Wczoraj o czwartej po południu, jak zwykle, po

łnh v  s ie o r tH v  r l n n r n w u r l ' / i / *

i  » I I I  * • /  £ £ 7 «/ ”  l  j  i f  u u i u  l u o i e u  o u o u i u a o o  •  a  k J  l y  l  u  ^ u u A i n i c  O  U U  U U 1 U U

Z i s t e ZrvalneJ^ Y e S n o  n arafi-d n fi S m i e n n ^ f  L  e ^ 0 roz.wPJu 8ztu,kl, J zm>slu artysty- mowę na pamięć panom, sądzę, że nie potrzebuję \D v Franciszek B ylick i, Bolesław Filiński, B ro n i-1checkiego, tak dobrze znanego i tobie!
NadaiaC 8Wvm szkołom  chai-akfer , T !  S  ” a d°  HSPełm en ia ’ dał° b>' 8!« Powiedzieć w tym w zględzie wchodzić w  bliższe szczegó ły . \s ła w  ślą sk i. Co numeru wstawał i całował mnie w czoło. Już
wfe ^ s ^ s k f  ̂ e c z  śpiśle^ w v 7 nmrdmipó n r L iw b w I v  !  u sądzę rzeczy niem ało zajm ujące; Jedno tylko m uszę zaznaczyć. Zasadniczo stoim y -  Komisya p rzemysłowo - leka r ska  Towarzystwa i zmierzchać poczęło, gdy weszła służącą i zdała
I V  i J  r 5   ̂ iow o-piaw oslawny uważam bowiem to za w ażny obovviązek cyw ili- w tej kw estyi na tem stanowisku, na którem lekarskiego krak. rozesłała do zarzadów wszystkich sprawę, że do teatru panie dziś nie ida i oczek,.ia
pubH czn^h i rodTfc^v ?^zi*atwe k^atoHcka^ 8 I V  któren° .m0Jen! w .dzem em  rze- przedtem zaw sześm y stawali, m ianow icie: żąda- zdrojowisk i uzdrowisk krajowych odezwę, zachęcającą pana Teofila o siódmej wieczorem. Rozeszliśmy sie) 
p r ,  ̂ • ■ , , ,  ̂ ‘ . *̂ czy Austrya dotychczas nie spełniała należycie, niem naszem ciągłem  jest rozszerzanie autonomii je  do wzięcia udziału w wystawie krajowej. Chcąc jak zw ykle, bez najmniejszej uwagi ze strony jego

Jedną z najw iększych  p lag naszego m iasta jest Poniew aż jednak przyzw yczajono się  w tej w ys. w dziedzinie ustaw odawstw a dla szkół ludowych, zaś umożebnić zachowanie jednolitości naukowej, któ- że czuje sie niezdrów Mija godzin dwanaście a ia
ciąg le rosnąca liczba żebraków N ,e m asz miej- Izb,e w szystko brać ze strony politycznej, w ięc (Potakiw ania na prawicy). Z uwagi jednak na to, raby jedynie mogła dać ogólny pogląd na stan za- zaszedłem ńa kawe do C a f , f p a H d " L k z w y k i e
k h ’o ^ b ^ D ra w iT T a w sze6 n afre^ vch  °  T ^ iS 'L d J  w v ^ t k 1'  T T  d l  a™  vv,8Pom nieć’ żc ? ^  L ^ m y  dla najbliższej działalności tu w Radzie kładów zdrojowo-kąpielowych i na wyroby krajowych gdzie i Zawiejski przychodził, i czekam na kawe i na
ich próśb p iaw ie zaw sze n atiętn ych , a niekiedy vvydatkom m e brak dosc poważnego znaczenia po- państwa przyjęli bez zastrzeżeń program m owy przetworów zdrojowych, dołączyła do tej odezwy przez Zawiejskiego Zaledwie ia przyrządziłem wbie^i /a -
zuchwałycb. Oddawna dom agano s ,ę  w m ieście litycznego. Oto pewnikiem  jest, że rozwijanie pe- tronowej, nie" będziem y też narzucali kw estyi siebie ułożony szczegółowy program, obejmujący wska- w i e j Z  i krótko o s m l S  zd j e  spraw i. & 
zw rócenia uwagi na tę kw estyę, której rozwiąza- w nego m iejscow ego poczucia narodowościowego zm iany ustaw odawstw a dla szkól ludowych. zówki, co i jak na wystawę wysyłać należy. Nie 6  szczegółach dowiedziałem s ię , gdy od ciepłych
w fa d ^ T ^ Id n w ei f ym? e i« k fr  W °t W8Półdz,ałaillil za pośrednictwem  pomników i skarbów sztuki Ale ponieważ z drugiej strony nadzwyczaj w iele można wątpić, że zarządy tych zakładów skwapliwie zwłok powstałem. Oto wczoraj przybył pan Teofil do
L ? d y ,  ; i ,a !” • i.!. ! “ ..Cei ! i . g “ /n  I ^'•ajadi i m iejscowościach, w y - 1 nam także zależy na religijnem  w ykształceniu  n a - 1 skorzystają z rady i w ten sposób ułatwią tak le- pani Jabłonowskiej (z Paryża), gdzie były: panna

dokładne zapo-1 Czapska, pani Ogonowska i podobno pani Straszew- 
iadają. ska Dorota. Skarżył się tam na niedyspozycye. a

^ ;m,CJ0T J g I w \ n 7 o l T ‘U,aU^ “ , ‘V ' T I  ” Praw uz,e o nauce w  szKoiacn sream en, a szcze-1czyw iście  moralne i religijne w ychow anie w istnie-1 -  Z Towarzystwa ratunkowego. Wydział krajo- pił herbatę z koniakiem, jak zwykłe i jadł sma-
glmD,aZ yaC ’- ”? C i e8zcze M ę w ^ d a l- lją c y c h  szkołach m ięszanych. (Brawa na praw icy), wy udzielił Towarzystwu ratunkowemu subwencyi cznie ciastka. Około dziesiątej wrócił do siebie i po­

rt nież przedstaw iciele wszy stkich m iejscowych to- szym  c iągu , ale na jedno już teraz chciałbym  Jednym  z najważniejszych obowiązków rządu | w kwocie 350 złr. Na cele Towarzystwa ofiarował |s ła ł po lekarza, a ten, zbadawszy go stwierdził
w arzystw  dobroczynnych. P. gubernator starał się  zw róć,c uw agę, coby było pożyteczną zmianą stu- w rzeczy nauczania, je s t  obowiązek, który rząd również adwokat krajowy Dr Zygmunt EibenschUtz aż groza bierze -  że jest całkiem zdrów!
z ustawam i i p izepisann w rękach d ow ieść , że dyów  gim uazyalnych. Od m łodzieńca, który ukoń- m oże spełnić przeważnie w administracyjnej dro- kwotę 50  złr., za co niniejszem wydział Towarzystwa Mało sie obawiano, bo pan Teofil często bardzo 
sprawa ta należy całkow icie do zakresu samorzą- czy ł gim nazyum , żąda się  przecie, by posiadał dze, a odnosi on s i ę : do religijnych ćwiczeń, do składa podziękowanie. skarżyć sie lubiał i zwykle S c h o d z i ły  czy bóle czy

« ! » ■ « » . . »  - r M  ogólne w , ka/tatoem e. T y m c.a .e a , | „a«ki religii, do w ,k szta łcen ia ! nadaora i wyboru Z  S " » 0  Ś '» “ ' S
—  Krakowskie ochotnicze Towarzystwo ratun- wet mniemanie, że „nasz lirnik pieści się .“ Ale gdzie

. . | . -. ------- , —  r —  -------------I kowe udzieliło w styczniu pomocy 89 razy; w dzień I on tam się pieści!
w ' i  • xr a ~ i ' ' ”  • i l  - dziejów' sztuki i piśm iennictwa. Jeśli w ięc stein i p. Zallinger z uprzedzeniem  nazyw ają na 65, w nocy 24 razy. I tak: nagłe zasłabnięcia 59, ‘ I zęby i kłęby

w Wilnie. Nad tą kw estyą  w yw iązała  się  nader uczeń ściśle trzyma się  tylko tego, czego go uczo- szą szkołę „bezw yznaniow ą", to ja  m uszę powie- uszkodzenie cielesne 27, samobójstwo 1, przypadki Poraiele w otręby,
ożyw iona dyskusya. Przedstaw iciele tutejszych to- no i co jest w podręcznikach, to po egzam inie dzieć, że tego zapatrywania nie podzielam , a cie- obłąkania 2, przewiezienie 49 razy. Dotkniętych zo- Osiecze, opiecze,'
warzystw  dobroczynnych d ow ied li, że utrzymują dojrzałości w ie o działalności R afaela , Michała i szy mnie, że p. Treuinfels zaznaczył, iż ,  m ówiąc stało: mężczyzn 51, kobiet 31, dzieci 7. Lekarze 1 sama uciecze,
sw ym  kosztem , a po nad sw e siły  4 0 0  osób, isto- Dtlrera tyle, co n ic; to, zdaniem  mojem, jest sta- o dzisiejszej szkole, w yrażenia „bezw yznaniow a11 Towarzystwa interweniowali 8 razy. Służbę pełniło Człowiecze:
tnie zasługujących na pomoc publiczną. W końcu nowczo błędem, który powtarza się  też co do dzie-1 ani nie użył, ani używ ać nie chce. Jeżeli w § 1 członków ochotników (medyków) 93. Stanowisko pierw-1 Śmierć!
oświadczono się  jednogłośn ie za otwarciem  w Wil- jów  pow szechnego piśm iennictwa. D zieje cyw ili- państwowej ustaw y szkolnej powiedziano, że w y- szej pomocy urządzono 6 razy. Towarzystwo liczy Tak mi dyktował żartobliwie kilka dni temu. 
nie domu roboczego dla żebraków, którzy m ogą zacyi należą bezsprzecznie do dziejów powszech- chowanie ma być „religijno moralne", to panowie 70 członków czynnych i 18 lekarzy. Nocy dzisiejszej czuwała Giovannina, jego służącą-
jeszcze  pracować, i schronisk dla starców i kalek, nych, a jeśli się  je  u w zględ n ia , to należy ponie pozwolicie, że tego nie będę uważał za czcze sło- —  Na weteranów wojsk polskich z r. 1830/31 zło- kazał sobie podać pióro i nakreślił sześć wierszy do 
Fow ołam e zas tych instytucyj do życia należy kąd, przynajmniej w najogólniejszym  zarysie u- wo i że przeto obowiązkiem , konsekw entnie z tego żono w styczniu następujące datki: Po 2 zlr. pp. Hi- swego siostrzeńca Stanisława Leszczyńskiego, w War- 
przedew szystkiem  do obowiązkow m iasta. Guber- w zględniac też w nauce gim nazyalnej dzieje sztuki ogólnego postanowienia w ypływającem , jest dba-1polit i Ewelina Smoleccy, p. Dorantowicz, zecer z dru- szawie mieszkającego, aby, skoro otrzyma depeszę, 
nator w ezw ał zatem g łow ę m iasta do postawie- i piśm iennictwa. (G ło sy : S łusznie!). łość o to, aby prawdziwie religijny duch przenikał karni Związkowej; 3 złr. p. aptekarzowa Skakalska; zaraz przybywał. (Depesze tę posłała pani Jabłonow-
nia odnośnej propozycyi na najblizszem  posiedze- Zajmowano się  także w  toku rozprawy, choć szkolę. (Brawa na prawicy). po 5 złr. pp. Ignacy Żółtowski, Karol Berke, F. Do- ska). „Niech Cię Bóg błogosławi!" zakończył i p0d-
niu rady m iejskiej. W celu opracowania takowej, nie bardzo wyczerpująco, sprawą szkół średnich, Szanowny poseł hernalski zwrócił uw agę na brzański, Albina Gotzowa, Zofia Gotzowa, A. Przy- pis położył. Nad ranem o szóstej już coraz gorzej 
wybrano kom isyę z członków  rady m iejskiej, a zw łaszcza dotknięto mimochodem nader ważnej niektóre opuszczenia i przekroczenia organów szkol- chocka, Dr S. Biesiadeckir X. kan. Dr J. Pelczar; się czuł, ale miał mówić urywane wyrazy do służa-
w której skład w eszli pp.: A. J. Jarzem bski, jako sprawy nauk klasycznych. Co do stanow iska na- nych, popełnione w praktycznem  zastosowaniu i 7 złr. 50 ct. K. B .; 8 złr. 27 ct. Czytelnia w Kai- cej i po włosku i językiem , którego ona nie rozu-
przewodniczący, Lego, Vogt i K laczko. K om isya szych stronników m uszę podnieść przedewszyst- przeprowadzeniu ustawy. —  N ie chcę wchodzić waryi; po 10 złr. hr. J. A. Tarnowski, dyr. Konst. miała... Żegnał życie polska mową! O siódmei sko-
otrzym ała prawo uzupełnienia się  powołaniem  d o łk iem  następującą okoliczność. '0  tej ważnej spra- w s z c z e g ó ły  — :~A—u *"—  1---------- ' 4 —  » ---------  ^  1 aimx.  I_. i  ■ . i .  .
sw ego grona osób , znających dobrze stosunki w ie w yraża sw e zapatrywania chętnie każdy, byle „niem ego że^
m iejscowe. ________________  m iał sposobność, czy to w  kom isyi, czy też w  peł- wobec niej, bezzw łocznie określę nasz sposób w i - | 2 0  złr. p. Jan Gotz (junior); 25 złr. Wydział Rady I z napisem „Jeszcze nie zginęła.  ______

nej Izbie. Muszę jednak położyć nacisk na to, że dzenia tej rzeczy. Podzielam  zupełnie oburzenie, powiatowej Ropczyce; po 30 złr. Wydziały Rad po- wa i dźwięczy w całej wieczności Jego. C 
Sejm galicyjski dotychczas nie w yraził sw ego zda- jak ie w yw ołało owo n ieszczęśliw e rozporządzenie wiatowych Krosno i Dąbrowa; 100 złr. p. Sara Bern- do tego, że nie czarno przystrajam! Niewyu  

I nia w  tym w zględzie, a ponieważ jego  głos w tej I w iedeńskiej Rady szkolnej okręgowej (potakiwa- hardt; 74 złr. 5 ct. z wieczorku pani Salomońskiej. przykro i boleśnie,
I spraw ie będzie rozstrzygającym  o naszem  stano- nia na praw icy) i sądzę, że oburzają się  n ietvlko Razem było dochodu w styczniu 412 złr. 82 ct. Roz-1 Telegrafowałem

ra Al I  tlTl obli / I I A ł A A. A 4 /InirI rlaaan .. 4 --------! «  1    1_i__I *  1 _ i i ______ 1 a 1 i  ' . i.__ 1 1 1 1  .■   .   1  a 9 a I

R a d a  p a ń s t w a .

śpie- 
Co mi tam 

Niewymownie mi

. . j  . . . | -  . . .  „ | i ,  - —i— iv .  -j-j —i ------ .■— . ------- ~ j— -------------  •• ~-j —— ------------ — — —— i - — 0™ ^ . . d o  Dra Kubali i do Włodzimie-
Na wczorajszem  posiedzeniu Izby poselskiej I w isku, d latego do dzis dnia zdania całego kraju ci, którzy należą do stronnictwa zachowawczego, chody wynosiły 538 złr. 78 ct. Niedobór pokryty zo- rzowstwa hr. Dzieduszyckich w Abbazyi. Wołyński

przystąpiono do dalszego ciągu dyskusyi nad eta- G alicyi tu niema. W skutek tego jest rzeczą natu- ale w ogóle w szyscy, którzy nie są wrogami reli- stał zwyżką, pozostałą z dawniejszych miesięcy. w Rzymie, Bośniacki w Bagni, San Giuliano również
tem m inisterstwa ośw iaty, a m iauowicie nad tytu- ralną, że m ówcy poszczególni, którzy w  tej spra- gijnego w ychowania. (T ak, tak! na prawicy). — Komitet, składając serdeczne podziękowanie dele- uwiadomieni, a Władysław Mickiewicz odpowiedział
ła m i: ^„szkolnictwo przem ysłow e i „szkoły zawo- w ie g łos zabierali, m oże niezupełnie jednego są  Przytem jednak muszę znów z drugiej strony u- gatowi Tow. p. Konstantemu Ramultowi w Bochni za zaraz, że przybywa na pogrzeb."

ze mną zdania i niekoniecznie te sam e w ypowia- znać, że postępowanie zarządu szkolnego w  tej prawdziwie patryotyczne usiłowania w zbieraniu skła- —  Z Pary ża  piszą nam: W dniu 24-go 
r- dają poglądy. nieprzyjemnej sprawie zupełnie było prawidłowem . dek, prosi najuprzejmiej wszystkich pp. delegatów o przeniósł się do wieczności w Juvisy pod

dowe.
Dep. S c h w a r z  zaznacza, że szkoły  przem y 

słow e należą do zakresu adm inistracyi krajowej, I Co do mnie pojmuję zupełn ie, że nauki k lasy  
a rząd dąży do jaknajściślejszej ich centralizacyi. czne mają wielu wrogów, a to z dwu przyczyn: 
Utworzono wprawdzie przyboczną radę dla szkol- po pierwsze dlatego, że przecie żadnej bezpośre- 
nictw a przem ysłow ego przy nam iestnictw ie cze- dniej korzyści praktycznej uczniowi w dalszej ko- 
sk iem , ale rada ta nawet się  nie ukonstytuowała, le i życia  nie przynoszą; powtóre dlatego, że z nau- 
Mowca przedkłada postulaty narodowości czeskiej kami tem i, a zw łaszcza g re k ą , łączą się  bardzo 
w spraw ie szkół przem ysłowych. znaczne trudności. Gdyby drogą powszechnego

Dep. K r a m a f ,  S c h i e r ,  Dr F a n d e r  1 i k  g łosow ania kazano rodzicom , których dzieci uczę
17naA7Qh mioiaAAł»A AttaaaaIa 1ii/1aaA aI aaaaItIaI I I  A A       i._______ ' ............. ............-1 • 1 1

(Dokończenie nastąpi).

K B O V I K A .

K r a k ó w  8 lutego.

stycznia 
Paryżem

również łaskawe zajęcie się losem 41 żołnierzy poi-1 w zakładzie inwalidów Polaków, po zaszczytnie wy- 
skich z r. 1830, których sercom rodaków poleca. pełnionym 83 - letnim okresie życia, ś. p. Antoni 

Komitet ma sobie za obowiązek złożyć publiczne G r a b s k i .  Niezrażający się najsroższem cierpieniem 
podziękowanie pani Salomońskiej za urządzenie wie- i trudami, dwa razy przyjmował udział w walkach 
czorku na korzyść weteranów, a za współudział pp. w r. 1831 i 1863. Odszedł do wieczności duch czy- 
Hockowi i Stinglowi. Wyrażając głęboką wdzięczność sty i nieskalany w długoletniej walce o byt w kraju 
i najserdeczniejsze podziękowanie, niepodobna nie wy- obcym. Wielbiony i kochany przez wszystkich, co

. . .  . . . . .  . . i -  . . - — * i —  Nabożeństwo żałobne za duszę ś. p. Teofila razić szczególnej wdzięczności pani Salomońskiej, że go znali, dla szlachetnych przymiotów duszy, wznio-
zaznaczali m iejscowe życzenia ludności czeskiej i I szczają do gim nazyum , rozstrzygać, czy  nauki kia- Lenartowicza odprawił dziś o godzinie 10 rano X. chociaż będąc obcokrajową, rok rocznie pamięta o nie-1 słych uczuć, wyższej inteligencyi i nauki, delikatnego 
m orawskiej w sprawie przem ysłow ego szkolnictw a. Isyczne należy znieść czy nie, to jestem  pewny, I Stysiński w kościele św. Barbary przed głównym | szczęśliwych staruszkach, kolegach ś. p. jej męża. | wytwornego i prawego obchodzenia sie z ludźmi. Do
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końca życia przechował najgorętszą miłość dla Oj­
czyzny i lu d z i, którym chętnie szedł w pomoc, 
w miarę swycłi sił i stosownej możności. Znajdując 
się na różnych stanowiskach przez długi przeciąg 
czasu we Francyi, spełniał prawie do ostatniej chwili 
życia trudne często obowiązki z podziwienia godną 
siłą fizyczną, energią, spokojem i niezakłóconą łago­
dnością charakteru. Ś. p. Grabski osierocił nas, nie­
licznych już dziś Polaków we Francyi, pozostawiając 
w sercach wszystkich, co go znali, szczery żal i bo­
leść. Zwłoki złożone zostały na cmentarzu Montpar­
nasse w Paryżu, we wspólnej mogile, gdzie spoczywa 
tylu zasłużonych mężów Ojczyźnie.

—  J o u r n a l  d e s  D ebats ,"  jeden z najstarszych 
dzienników francuskich, przechodząc w ręce nowych 
właścicieli, z początkiem marca zniży o połowę pre 
numerate i wychodzić będzie dwa razy dziennie.

W ia d o m o śc i  u r z ę d o w e .
Lwowski wyższy Sąd krajowy zamianował p rak ty ­

kantów sądowych : D ra Arona Mellera, Lliasza F rSnkla, 
Stanisława Kazimierza Unickiego - Sieniuszkiewicza, 
Franciszka Gołąba i Zdzisława Wiszniowskiego, aus- 
kultantam i sądowymi.

R epertuar teatru k r a k o w sk ie g o .
W e czwartek 9 b. m. trzeci występ panny Melanii 

W a c h  t e ł :  po raz jedenasty : Dom waryatów, kro- 
tochwila w 3 aktach Karola L au fsa ; tłumaczył M. Sa 
chorowski —  o raz : Mój m ały , obrazek sceniczny w 1 
akcie Zygmunta Przybylskiego.

W  piątek 10 b. m .: T r z e c i e  p r z e d s t a w i e ­
n i e  D i o r a m y .

W sobotę 11 b. m. n a  d o c h ó d  L u d w i k a  S o l ­
s k i e g o  po raz pierw szy: Zdrowi i pokaleczeni, 
komedya w 5 aktach, napisał Żegota Krzywdzie.

— Dnia 7 lutego dość pogodnie; termometr od 
—4 '2  doszedł do - j-1 ’5 C. Barometr opada; o godz. 
7-mej rano dnia 8 lutego stan jego był 740-0 mm., 
termometru —(— 1 *2 C. W iatr zachodni silny.

We czwartek dnia 9 lu tego : św. Apolonii panny.

Ruch artystyczny i umysłowy.
N o w e  p ism a  p e r y o d y c z n e .  Początek roku 1893 

przyniósł nam cały szereg nowych objawów literatury 
peryodycznej polskiej. Oczywiście z prospektów i 
pierwszych okazowych numerów trudno wyrobić so­
bie ostateczny i stanowczy sąd o tych wydawnictwach, 
których byt w zamiarze wydawców ma się liczyć 
na la ta  i dziesiątki lat, a na których całość składać 
się bedzie niewiadomy dzisiaj szereg setek, może tysięcy 
numerów. Ale można jednak znaleść pewne wska­
zówki co do ich przynajmniej ducha, kierunku i spo­
dziewanej jakości. Aż trzy z tych pism ujrzało świa­
tło dzienne we Lwowie. Pod tytułem  Stany zaczą^ 
tam wychodzić „dwutygodnik społeczny i literacki ; 
p. Bohdan Czaykowski je s t jego redaktorem, nie ty ­
tularnym, skoro jego podpisem opatrzone są artykuły, 
na naczelnem miejscu zamieszczone. Stany „ w  imię 
Bojra i Ojczyzny" chcą być „organem całego społe­
c z e ń s t w a  “ w  walce „z dwugłowym internacyonałem, 
socyalizmem i semityzmem.“ Poczciwym , ja k  się 
zdaje, zamiarom nie w tórują zbyt wielkie zasoby sił. 
Cały poziom dwóch pierwszych numerów je s t bardzo 
średn i, widocznie obliczony na najszersze warstwy 
czytających. Należałoby przynajmniej dbać o poda­
wanie im lektury starannie pisanej. Słowo od Re­
dakc ji, z hasłem „wierz i pracuj,“ odznacza się mgli­
stym i lichym stylem. —  Pod tytułem  Przedświt 
mamy przed sobą dwutygodnik dla kobiet, wydawany 
przez Bolesławicza pod literackiem kierownictwem 
panny J. Sedlaczkówny. Redakcya zapowiada, że za j­
mować się będzie pedagogią domową, gospodarstwem 
doraowem, hygieną, estetyką, podawać będzie powie­
ści poezye i krytykę literatury i sztuki. Z całości 
wieje duch zacny i religijny. Z zapowiedzianej treści, 
naturalnie na 8 stronnicach, w formacie czwórki, mało 
co można było pomieścić. W dziale krytyk, i spra­
wozdań ze stowarzyszeń spotykamy nieco za mało 
ducha krytycznego; z pewną naiwnością chwali się 
tam zarówno objawy najlepsze, jak średnie i liche. 
N ie możemy ukryć wątpliwości, czy wydawcy' w  
będą zbyt ulegali urokowi szumnych frazesów i haseł. 
W  kilkudziesięciowierszowym początku obszerniejszej
pracy p. t. „Nasze kobiety,“ zakradł się dotkliwy
lapsus: powiedziano tam, że w roku 1802 ; ° Y ^ ’o 
Pan Bóg Franciszków Potockich có rk ą , której dano 
imie K laudyna, “ i która była późniejszą panią Klau- 
dyna Potocką. —  Jeszcze smutniejszy lapsus, bo 
już nie lapsus calami, wydarzył się trzeciemu z no- 
wych pism lwowskich. Oto Nasza sztuka, której 
wydawnictwo rozpoczął artysta-rzeźbiarz p. St. Roman 
Lewandowski, podaje na samym końcu numeru pierw­
szego, pod rubryką „Wiadomości osobiste," doniesie­
nie że am erykańskie pisma, „zachwycone kreacyą 
M aryi S tu a rt, nazyw ają Modrzejewską jedyną a rty ­
s tk a  która genialnością wykonania legendowej postaci 
stoi" na równi z genialnym jej tw órcą Szekspirem" 
(dosłowne). W ybaczy nam redakcya, ale jakoś tru ­
dno nam uwierzyć, aby pisma amerykańskie me wie­
działy, kto je s t autorem M aryi Stuart, a niewiado- 
mość taka w piśmie polskiem, poświęconem specyal- 
nie sprawom sztuki, je s t mocno niepokojącą. Iow a 
rzysza jej zresztą in n e , liczne dosyć usterki nie sa­
m ego‘stylu tylko. Jedna z korespondencyj traktuje 
stosunki mnzyczne w Krakowie ze stanow iska, wy­

raźnie nacechowanego stronniczością. Nie je s t to ani 
sprawiedliwie, ani pożytecznie, a stoi w sprzeczności 
ze słowem wstępnem „Do czytelników /' w którem 
wydawca emfatycznie zapowiada walkę z uprzedze­
niami i błędnemi pojęciami w sztuce, nie wskazując 
jednak bliżej, jak ie  są pojęcia prawdziwe, albo przy­
najmniej pojęcia i zasady redakcyi. Vederemo!

W Krakowie ukazały się dwa małe pisemka dw u­
tygodniowe, redagowane przez X. Dziurzyńskiego, do­
tychczasowego redaktora Krakusa  (który jednak wy­
chodzić nie p rzesta ł, lecz owszem trw a dalej i da 
Bóg, coraz piękniej rozwijać się będzie). Nowe p i­
semka noszą ty tu ł: Gazetka ludowa i Nowy Dzwo­
nek i wzajemnie się uzupełniają. Sądząc po począt­
kach, je s t to przedsięwzięcie dobre i poczciwe. Inna 
rzecz, czy niezbędne. Już tyle mamy pism ludowych 
wszelkich kierunków i odcieni, że nasuwa się p y ta ­
nie, czy przy tworzeniu coraz to nowych istotnie 
chodzi o to, aby pisma były dla ludu, czy też prze­
ciwnie może lud ma być dla pisem i

W reszcie zanotować pragniemy przeobrażenie, j a ­
kiemu uległa warszawska Niwa. Z nowym rokiem 
nietylko zmniejszyła swój format, ale przeszła w zu­
pełnie inne niż dotychczas ręce. Juz kilka takich 
przeobrażeń w życiu N iw y  pamiętamy. Obecnie z pi­
sma konserwatywnego, zajmującego się przeważnie 
polityką i sprawami społecznemi, staje się organem 
wyłącznie naukowym, społecznym i literackim, w k tó­
ry m ' przewagę liczebną mieć będą pp .: Bronisław 
Chlebowski, Ludwik Straszewiez, K ram sztyk, Dick- 
stein, Korzon, Mahrburg, Massonius, Ochorowicz, ale 
obok nich także pomieszczą swe prace p p .: Antoni 
Donimirski, A leksander Rembowski, W ścieklica i kilku 
innych, nieliczących się do obozu t. zw. liberalnego. 
Z prospektu i „Słowa wstępnego" sądząc, zamiarem 
redakcyi je s t zachować zupełną bezbarwność tenden- 
cyj, a oddać się w usługi sprawie kultury i nauki. 
Czy to nie utopia? Czy zresztą brak tendencyj jest 
rzeczą dobrą i pożyteczną? W każdym razie wieje 
z pierwszego numeru N iw y  wiele dobrej woli i do­
brej w iary. A jeżeli prospekt może zbyt wiele za­
powiada, obiecując, że pismo obejmie wszystkie za­
kresy nauk humanistycznych, społecznych i przyro­
dniczych, piśmiennictwo literackie, filozofię, estetykę, 
beletrystykę i zajmować się będzie k ry tyką w naj- 
szerszem znaczeniu, to czekać w ypada, o ile dalsze 
numera zapowiedź tę uspraw iedliw ią; wobec treści 
pierwszego je s t ona stanowczo zbyt szumną.

Józef  P o p o w sk i .  „Narodowość rasa" (słowianofil- 
stwo-panślawizm). W Krakowie. Str. 120

Pan Józef Popowski, znany z liczny cli prac litera­
ckich, przeważnie treści politycznej i wojskowej, ob­
darzył nas pod powyższym tytułem nową pracą, k tó ­
ra dla swej aktualności znajdzie niechybnie wielu 
czytelników.

Wobec wzbierającego w społeczeństwie rosyjskiem 
prądu panslawistycznego, znajdującego mniej więcej 
stanowcze i wyraźne poparcie w tamecznych sferach 
decydujących, każda p raca , skierowana przeciwko 
niemu, odsłaniająca bezpodstawność jego uroszczeń, 
budzić będzie niezwykły interes nietylko w kołach 
fachowych polityków, do którycłi i sam autor należy, 
ale i w każdym inteligentnym człowieku.

Celem tej pracy je s t przekonać mniej obznajomio 
nycli z przeszłością i stosuukami rosyjskiemi, zarówno 
przeciwników, ja k  i przyjaciół Rosyi, iż uroszczenia 
je j do zjednoczenia lub przodownictwa w świecie sło­
wiańskim nie m ają najmniejszej analogii ze zjedno 
czeniem Włoch lub Niemiec, na co tak pochopnie lu 
b ią  się powoływać autorowie i publicyści rosyjscy 
z obozu panslawistycznego. Zjednoczenie obu tych 
państw  było narodowem, a zjednoczenie Słowian by 
łoby —  rasowem. Analogicznem z jednością polity­
czną Słowian byłoby zjednoczenie w jeden organizm 
polityczny narodów germańskich lub romańskich.

Ponieważ podstawą rozwoju cywilizacyjnego lub 
politycznego, a nawet całkowitego odrodzenia niektó­
rych narodów stała się, tak silnie w naszym wieku 
rozbudzona, idea narodowości, przeto autor nie widzi 
najmniejszego racyonalnego powodu do szukania ta ­
kowej w rasowości. Gdybyśmy na tej nowej podsta­
wie chcieli oprzeć przyszłą organizacyę lub ugrupo­
wanie państw  europejskich, musielibyśmy nasamprzód 
przeprowadzić ścisłą analizę części składowych każde­
go narodu i wyeliminować zeń wszelkie pierwiastki 
obcorasowe. Byłaby to praca co najmniej bezcelowa. 
Samo przecież społeczeństwo rosyjskie rozwinęło się 
i spotężniało przez asymilacyę licznych żywiołów rasy 
mongolskiej

Dla udowodnienia powyższych twierdzeń autor po­
wołuje się na pisarzy rosyjskich , jak  A. Szczapow, 
M. Kostomarow, Dobrolubow itp . , z których przy ta­
cza obszerne, a nader zajmujące ustępy. Nieobznajo- 
miony z literaturą rosyjską odczyta je  z wielkiem za­
jęciem i wzbogaci szczupły zazwyczaj zasób swych 
wiadomości o Rosyi. N iemałą zaś zachętą do p rze­
czytania tej pracy (drukowanej najpierw w Przeglą­
dzie Polskim) jest piękny, lekki styl i ta lent lite­
racki, z jakim  p. Popowski potrafił najróżnorodniejszy 
m ateryał z historyi, etnografii i polityki ująć w ramy 
jednej niezbyt obszernej pracy. Żałować tylko należy, 
że odpowiednio do jej tytułu spostrzeżenia i wjwvody 
historyków (Szczapow, Kostomarow) lub kiytyków  
z zakresu literatury (Dobrolubow) nie uzupełnił p. 
Popowski studyami nad etnografią rosyjską, do czego 
niedawno wyszła czterotomowa Istoria russkoj etno- 
grafii (Petersburg, 1 8 9 0 -1 8 9 1 )  A. N. Pypinad, do­
starczyłaby mu wielu cennych wskazówek i nader 
obfitych wiadomości. Al. Sz.

Ostatnie wiadomości.
P a r y ż  7 lutego. Dzienniki paryskie donoszą, 

że przewodniczący trybunału kasacyjnego Quesnay 
le Beaurepaire zamierza podać się do dymisyi 

postawić swoją kandydaturę przy najbliższych 
wyborach do Izby. Również krążą pogłoski, ż e  
były minister Waldeck-Rousseau zamyśla powró 
ić do życia politycznego.

Likwidator Towarzystwa panamskiego, M.mciii 
court, postanowił na wezwanie ministra finansów 

za porozumieniem się z reprezentantami akcyo- 
naryuszów, jeszcze przed przedłużeniem koncesyi 
przez Rzeczpospolitą kolumbijską podjąć na nowo 
roboty około przekopu panamskiego.

R z y m  7 lutego. Aresztowany onegdaj baron 
Michał Lazzaroni oskarżony jest, że jako członek 
zarządu Banca Romana użył na swój rachunek 
księgi conto-corrente tegoż banku w wysokości 9 
milionów lirów. Z początku miał Lazzaroni odpo 
wiadać za rzeczony dług w drodze cywilnej, 
w dalszym jednak ciągu śledztwa powstało po 
dejrzenie, że oskarżony przy otwarciu tak wyso­
kiego bieżącego kredytu nadużywał swego stano 
wiska w banku, a prócz tego w zamiarze prze­
stępnym otwarł dla siebie kredyt pod nazwiskiem 
swego przyjaciela, malarza Peralta. Michał Lazza­
roni obwiniony jest również o uczestnictwo w ka­
rygodnych operacyach finansowych Taulonga i swego 

tryja Cezara Lazzaroniego.
Perseveranza donosi, że w papierach aresztowa­

nego adwokata Pellucciego znaleziono zapiski, 
kompromitujące wielu członków parlamentu. Wo­
bec tego krążą pogłoski, że przeciw kilku depu­
towanym wdrożonem będzie dochodzenie sądowe.

Telegramy własne „Czasu".
U  i c t l c ń  8 lutego. Wiadomości w dziennikach 

wiedeńskich i czeskich o poufnych obradach Koła 
nad programem większości parlameutarnej, są fał­
szywe lnb przekręcone.

i e d e ń  8 lutego. Przebieg wczorajszego po­
siedzenia komisyi podatkowej był następujący: 
Na porządku dziennym stał § 190, postanawia­
jący, iż Cesarz uwolniony jest od podatku docho­
dowego.

Wrabetz. żąda odesłania tego paragrafu napo- 
wrót do sub komitetu. Wniosek ten został odrzu­
cony głosami Polaków i członków klubu konser­
watywnego. Wrabetz postawił wskutek tego wnio­
sek restytucyi uchwały komisyi podatkowej z r. 
1887, iż nie dotacya, ale dochód z prywatnego 
majątku Cesarza podlega podatkowi. Na to oświad­
czył Steinbach, iż obecna osnowa projektu ustawy 
pochodzi ztąd, że najnowsze zasady prawa finan 
sowego uznają uwolnienie monarchy od podatku. 
Z tego zapatrywania wychodzi pruska ustawa 
z r. 1891.

Po mowie Steinbacha, wniosek Wrabetza został 
odrzucony glosami Polaków i członków klubu kou 
serwatywnego. Komisya przyjęła następnie § 191 
postanawiający, iż od podatku dochodowego wolne 
są osoby, których dochód roczny nie przenosi 
600 złr.

itcrliu 8 lutego. Koln. Ztg  podaje wiadomo­
ści z Warszawy, że tegoroczne wielkie manewry 
wojsk w Królestwie Polskiem odbędą się w obe 
cności cara na granicy pruskiej. Car zatrzymać 
się ma podczas manewrów kilka dni w Warsza­
wie i Spalę. Dziennik ten donosi dalej, że z Piotr­
kowa mają być usunięte władze gubernialne i 
przeniesione do Łodzi, oraz że straż graniczna, 
mająca organizacyę wojskową, będzie odtąd pod­
legać ministerstwu wojny, a nie, jak  dotychczas, 
ministerstwu finansów.

P * te r M b u r g  8 lutego. Na zgromadzeniu ofi­
cerów sztabu jeneralnego miał pułkownik Wen- 
drych w obecności w. księcia Włodzimierza wy­
kład o przygotowaniach administracyi kolejowej 
na wypadek wojny. Wendrych przedstawił tabelę 
porównawczą, w której wykazuje, że, biorąc za 
podstawę obszar 100 klin. □ ,  sieć kolei żelaznych 
jest w Prusiech 14 razy, w Austryi 8 razy tak 
gęstą, jak  w Rosyi. Rozwój komunikacyj wojsko­
wych natrafia w Rosyi na większe trudności, niż 
w innych państw ach, w każdym jednak razie po­
trzebna jest lepsza orgauizacya kolei, któraby u- 
względniała handlowe i przemysłowe interesy, a 
nie obciążała bezużytecznie państwa. Wielką wagę 
przywiązuje prelegent do nadzoru nad kolejami i 
do ćwiczeń podczas pokoju.

Telegramy biura koresp.
W i e d e ń  8 lutego. (Z Izby deputowanych). 

Na dzisiejszem posiedzeniu postawił Spincicz wnio­
sek, aby nad wczorajszą odpowiedzią prezesa mi­
nistrów na jego interpelacyę otwarta została dys- 
kusya. Wniosek ten Izba odrzuciła; za wnioskiem 
głosowali tylko Kroaci, Młodoczesi, antysemici, 
Niemcy narodowcy. Następnie toczyła się w dal­
szym ciągu dyskusya nad budżetem ministerstwa 
oświaty, a mianowicie nad tytułem „szkoły lu­
dowe. “

W i e d e ń  8 lutego. Wiener Ztg  donosi, iż mi­
nister handlu zatwierdził ponowny wybór Karola

K i s e 1 k i na prezydenta i Jakóba P i e p e s a na 
wiceprezydenta Izby handlowej i przemysłowej 
we Lwowie.

W  i e d e ń  8 lutego. Dnia 15 b. m. zwołany bę­
dzie Sejm krajowy dolno-austryacki na krótką se- 
syę. Przedmiotem obrad będzie zrzeczenie się po­
datku krajowego od nowych budowli i przebudo- 
wań domów, zwężających główne ulice komuni­
kacyjne na obszarze gminy wiedeńskiej, jakoteż 
projekt zmiany gminnego statutu wiedeńskiego.

W i e d e ń  8 lutego. Czarnogórski następca tro­
nu wyjechał dzisiaj do Petersburga.

IS u d a - P e s z t  8 lutego. Izba deputowanych 
uchwaliła w trzeciem czytaniu projekt ustawy 
w sprawie urządzenia w roku 1896 wystawy k ra ­
jowej. W dalszym ciągu posiedzenia toczyła się 
dyskusya jeneralna nad przedłożeuiem rządowem, 
dotyczącem uregulowania pensyi urzędników. Przed 
zamknięciem sesyi zażądał Issekutz, aby zamiast 
wczoraj, mógł przemawiać na dzisiejszem posie 
dzeuiu. Opozycya urządziła hałaśliwe sceny i prze­
prowadziła w niosek, aby nad kwestyą tą odbyło 
się dzisiaj glosowanie. Posiedzenie zostało zam­
knięte wśród burzliwego zamięszania.

R u d a  P e s » .t  8 lutego. Na wczorajszem po 
siedzeniu stronnictwa liberalnego ułożono zarys 
odpowiedzi, którą minister handlu udzielić ma dzi­
siaj w Izbie deputowanych na interpelacyę dep 
Visontaia w sprawie kolei Koszyce-Bogumin. Od­
powiedź zawiera oświadczenie, że kolej koszycko- 
bogumińska nie stoi pod zarzutem uczestnictwa 
wTe wspomnianych przez interpelanta czynnościach, 
oraz że proces, wdrożony przeciw austryaekiemu 
ziemskiemu zakładowi kredytowemu, który brał 
udział w konwersyi obligacyj kolejowych, częścią 
z powodu braku przedmiotowej istoty przestępstwa, 
częścią z powodu przedawnienia, został zaniecha­
ny. Minister nie ma żadnej podstawy do wdroże­
nia jakiegokolwiek dochodzenia. Odpowiedź przy­
jęta  została z uznaniem do wiadomości.

P a r y *  8 lutego. Na wczorajszem posiedzeniu 
Izby deputowanych Argeles wzywał rząd do in­
terweniowania w sprawie przedłużenia układu to­
warzystwa panamskiego z rzeczpospolitą kolumbij 
ską. Prezes ministrów Ribot przyrzekł energiczne 
poparcie likwidatora towarzystwa. Gauthier podm 
sił, że rząd nie powinien pozwolić, abjr upadło 
dzieło, za które po części sam wziął na siebie 
odpowiedzialność. Ribot protestuje przeciw odpo 
wiedzialności, którą niektórzy podsunąć pragną 
rządowi w tym celu, aby nieprzvwrócenie po­
rządku w kwestyi pauamskiej można było nazwać 
błędem Rzeczypospolitej. Następnie zażądał Ribot 
przyjęcia zwykłego porządku dziennego, który 
też został uchwalony 374 glosami przeciw 34.

J P a r y i  8 lutego. Izba karna zawiesiła docho­
dzenie sądowe przeciw Rouvierowi, Devćsowi, Re­
naultowi, Grćvy’emu i baronowi Cottu Inni o 
skarżeni sądzeni będą przez trybunał sędziów przy­
sięgłych

P a r y ż  8 lutego. Według doniesienia Cocarde, 
postawić ma dzisiaj dep. Le Herisse wniosek, aby 
Rouvier postawiony został w stan oskarżenia.

P a r y ż  8 lutego. Dzienniki tutejsze są wogóle 
niezadowolone z ogłoszonych wczoraj sądowych 
orzeczeń w sprawie panamskiej.

Figaro z tego powodu pisze: Publiczność bę 
dzie przekonaną, że chciano uratować tych, któ 
rych gniewu i rewelacyj obawiał się rząd. Rząc 
okaże się w każdym razie winnym, gdyż albo 
lekkomyślnie usiłował zbezcześcić poszczególnych 
członków parlamentu, albo też zląkł się przed kon 
sekweneyami swej energii.

P a r y ż  8 lutego. Cottu wypuszczonym został 
wczoraj pó południu na wolność.

P a r y ż  8 lutego. Petit Parisian donosi, że 
w Marsylii wybuchła cholera W poniedziałek za 
chorowało 12 osób, 7 um arło; wczoraj zachoro­
wało 37 osób, J2 umarło.

M a r s y l i a  8 lutego. Panuje tutaj epidemia, 
mająca podobieństwo do cholery. Od 4 dni umarło 
50 osób.

Londyn 8 lutego. Izba niższa odrzuciła 272 
głosami przeciw 232 wniosek W arthona w spra­
wie upadku klasy rolniczej.

L o n d y n  8 lutego. Izba niższa odrzuciła 276 
głosami przeciw 109 poprawkę do adresu, wnie­
sioną przez Keir-Hardiego, w której tenże wyraża 
ubolewanie, że mowa tronowa nie zawiera żadnej 
wzmianki o klasie robotniczej.

L o n d y n  8 lutego. Times donosi, że podczas 
pobytu emira Buchary w Petersburgu, postano­
wiono utworzyć między Afganistanem a Bucharą 
rosyjską granicę clową.

Londyn 8 lutego. Biuro Reutera donosi z As 
siut: W dalszym ciągu podróży przybył kedyw 
do Rodah. Ludność witała go wszędzie gorąco.

I l z y n i  8 lutego. Brin, odpowiadając na inter­
pelacyę Cirmeni’ego, w sprawie oświadczeń Ca- 
privi’ego, złożonych w komisyi wojskowej, oznaj­
mił, że posiedzenia wspomnianej komisyi miały 
charakter poufny. Caprivi tego samego dnia udzie 
lił włoskiemu ambasadorowi Lancy do wiadomo­
ści dokładne streszczenie mowy, z którego wynika, 
że nikt więcej od Caprivi’ego nie uznaje ważno 
ści trój przymierza i że zawsze było jego staraniem 
prowadzić politykę, utrzymującą i wzmacniającą 
trójprzymierze. Przedłożenia wojskowe nie wy­
płynęły bynajmniej z braku zaufania w trójprzy­
mierze i w działalność jego na polu wojskowem. 
Projekt będzie w zupełności przeprowadzonym 
w ciągu lat 20, co najlepszym jest dowodem, że

nie stoi w związku z żadnemi obecnej chwili po- 
itycznemi obawami lub względami. Brin oświad­

czył, że mowa ta nie zawiera nic takiego, coby 
nie odpowiadało rzeczywistemu położeniu.

A t e n y  8 lutego. W Zante ponowiło się trzę­
sienie ziemi, które dało się również uczuć w P a­
tras i w Cefalonii.

W a s z y n g i o i i  8 lutego. Senat uchwalił trak 
tat z Rosyą o wzajemuem wydawaniu przestępców.

Od Administracyi „ C z a s u !1
Dla ociemniałego pedagoga W. K. złożyła Br. 

Popielowa ze Zbydniowa 3 złr.
u Ul caTIlll

I  A  D  E  §  t> A  K  E .
Artykuły w dziale tym nie pochodzą od Redakcyi).

9"
P ie k a r n ia  p arow a  

W PODGÓRZU

GUSTAWA BARUCHA
wypieka

Chleb czysto żytni
w  b o c h e n k a c h  p o  2 0  i  3 0  c e n t .

wagi po 2  i 3 kilogramy.
Wszystkie Ajencye Piekarni utrzymują takowy 
na składzie, jak  również Handle korzenne w Kra­
kowie: J. M. Goebla i Sp., A. Suskiego, Jadowskiego,  
ul Grodzka; Vaternachta,  ul. Floryańska: Sklar- 
czyka,  ul. Szczepańska; Loeflera, ulica Mostowa.

Wysyłki na prowincyę uskutecznia 
Karzad P iekarni w Podgórza.

(181 11-104)

Dr Kazimierz Kruszyński
ordynuje w c h o r o b a c h  w e w n ę t r z n y c h ,  s p e c y a ln ie  
dróg od d ech o w y ch  od godz. 3 5 po poł.

U lica Śwr. Jana , N r 14. (275 3-6)

Dr Ignacy Apfelbaum
otworzj ł  k m ice la ry ę  a d w o k a c k ą

w Tarnowie. ,297 4-4)

W iad om ość użyteczna.
Przypominamy, że W ino C h a s s a i i t g  jest 

przepisywaue przez lekarzy od lat 20 przeciw bo­
leściom żołądka, mozolnemu i  trudnemu trawieniu 
(dyspepsyi), gastralgii, utracie sił i apetytu. — 
Znajduje się w głównych aptekach. (43 7-14)

N ajstarszy i najlepszy z polskich kalendarzy

Józefa Czecha
KALENDARZ KRAKOWSKI

na rok Pański

A m  0 3
(rok wydawnictwa s z e ś ć d z i e s i ą t y  d r ug i ) .

E g z e m p la r z  m o c n o  o p r a w n y  w  tekturę
Cena 6 0  Ct., z przesy łką poczt. S O  Cl.

Oprócz wielu interesujących artykułów i in- 
formacyj pomieszczonym został w tym roczniku 
Wyka* domów, ich właścicieli i nowych ulic 
m. Krakowa; Kalendarz ten znacznie powiększony 
został i obejmuje

400 stron druku in quarto.
W handlach na prowincyi kosztuje CiO ct. 

S k ła d  g łó w n y  w  Drukarni C Z A SU  w  K rak ow ie .
Do nabycia w każdej księgarni i w niektórych handlach.

KIKSA TELEGKiFlCZlE.
W iedeń 8 lutego 2 godzina 30 min. po poł.

d Ś papier, opod. . 
B srebrna „ 

jg £  4% złota . . . 
g 5°/0 pap.nieop.

Londyn ..................
N apoleony............
D u k aty ..................

4% „ złota
Losy prem. w ęg .. . 
Losy tureckie . . .

Berlin 8 lutego. 
Banknoty austr.. . 168 75 
Krótki Wiedeń . . 168 60 
Banknoty ro s .. . . 209 70 
5% Listy zast.pols. | 66 80

złr. ct. złr. ct.
98 80 A nglobank............ 152 25
98 40 U nion ..................... 248 50

117 35 Bankverein . . . . 120 —
— Akcye Liinderbank. 237 60

998 — 
322 50

„ kol. Kar. Lud. 
„ „ lwowsko-

220 —

120 95 czerniow. 259 50
9 611 „ „ połudn. . 

E lb e th a l ...............
94 —

5 70 233 62
59 22% Nordbahn . . . . . 2890

101 90 Staatsbahn . . . . 299 50
114 60 A lp in ..................... 54 70
149 50 Akcye tytoniowe . 

Ruble . ( ...............
174 50

47 30 124 62

4% Listy likw. pols. 64 25 
Akc. kol. Kar. Lud I 92 80 

„ austr. kred. . 174 50 
Ultimo Ruble . . . :209 75

ODPOWIEDZIALNY REDAKTOR 1 WYDAWCA 
M i c h a ł  C li y  l i ń s k i .

Kurs walut 
i papierów wartościowych.

i* r u n ó w  8 lutego.

Waluty.
tubie rosyjskie papierowe za 100 . .
tarki niemieckie za 1 0 0 ....................
O -f ra n k ó w k a ........................................
tukaty c e s a r s k ie ...................................
tubie s r e b r n e ........................................

Papiery wartościowe.
L i s t y  z a s t a w n e  

% 100 złr. im. wart. oprócz kuponu biez. 
■/.•/. galic. banku hipotecznego . •

°J? ” ” ” z 10% prem.
galic? To w.” kred. ziemsk. nieokr. 

o/ 4 1  16L.
” ” " ” 56 let.

h  Ti n » »

galicyjskiego banku krajowego 
i®/ Listy zakł. kred. ziemsk. w hkwid. ,0/1 Listy zast. Tow. kredyt ziemsk. 

Królestwa Polak. ser. V za 100 rubl 
imiennej wart., oprócz kuponu bież., 
w rublach i kop....................................

; płacą 
złr. ct.

żądają 
złr. ct.

124 ___ 125 —

_ 59 50
9 55 9 65
5 60 5 70
1 20 1 25

99 50 100 50
101 ___ 101 75
108 25 109 25
97 25 — —

95 75 — —

95 70 96 50
,100 60 101 40
100 10 101 —

100 50 101 50

101 50 102 50

Obligacye 
(za 100 złr. imiennej wartości 

oprócz kuponu bież.).
5% galicyjskie indemnizacyjne . 
40/ propinacyjne . .
5% komun. gal. bank. kraj. I em.
5% * » .»4% pożyczki krajowej gafie. • ■
4%% „ n » ; ;
4°/° Listy "likwidacyjne Król. Pol. 

za 100 rubli im. wart., oprócz 
kuponu bież., w rublach 1 kop.

Akcye
(za sztukę oprócz kup. bież.) 

galicyjsk. banku hipotecznego • 
kolei Karola Ludwika . • •

„ lwowsko-czermowieckiej •

Losy
miasta K r a k o w a ..........................

„ Stanisławow a. ■ • • •
czerwonego krzyża ausir/kckie

” ” włoskie .
węg. budowy tumu (Bazylika) ■

W sz e lk ie  papiery w a rto śc io w e ,
banknoty zagraniczne i monety knpuje i 

sprzedaje pod najkorzystniej szemi warunkami

płacą żądają
złr. ct. złr. ct.

104 75 
96 50

105 50 
97 50

101 — 
93 — 
99 25 

103 -

101 75

98 25 99 50

339 -  
218 — 
252 -

220 — 
255 —

23 50 
41 — 
18 50
12 50
13 -  
7 25

25 -

19 50
13 50
14 -  
8 -

C e n n i k  
lw ow sk iej  Izby han dlow ej.

Ł w ś w  7 lutego.

Akcye gal. banku hipotecznego 
5% listy banku hipotecznego . 
5% „ „ hipot. z 10% pr.
4%% „ v . . . . . .
4%% listy galic. banku kraj. . 
4% listy gal. Tow. kr. ziem. 41 1.
4%% n .  v n n • •
4/o * r n v p 56 1.
Galic. obligacye indemnizacyjne 

„ „ propinacyjne .
4 %% oblig. pożyczki kraj. gal.

płacą j żądają 
złr. ct złr. ct

Kurs g ie łd y  w a r sz a w sk ie j .

W a r s z a w a  7 lutego.

5% listy zast. Tow. kred. ser. I .
5%
4%
5%
5%

s. II—V 
likwidacyjne Krół. Pol. 
zast. m. Warszawy ser. 1 

„ V

340 — ------ —

101 10 101 80
109 — 109 70
100 — 100 70
100 — 100 70
95 90 — —

100 60 101 30
95 60 96 30

105 — — —

96 60 97 30
99 50

rub. k.
-------

rub. k.

102 60
— -- 102 40
— 99 30
— -- 102 50
— — ,102 40

Kurs g ie łd y  w ie d e ń sk ie j .
W iedeń 7 lutego.

Renty
4%o% papierow a.........................
4%0% sreb rn a ..............................
4% złota austryacka . . . .  
5% papierowa austryacka . . .
4% złota w ęg ierska....................
5% papierowa węgierska . . .

Obligacye 
5% indemnizacyjne galicyjskie . 
4% „ węgierskie .
4 %  pożyczki krajowej galic. .

” n •4% propinacyjne galicyjskie . .

L isty  zastawne i  dłużne. 
3% dł. pr. austr. Tow. kred. 1880 
®% » » * » .  1889
5 /„ zast. gal. Ban. hip. z 10% pr.
4V0., " ” ’> » • • • •
A a  n  n  n  ** /o zast. gal. Tow. kr. ziem. 411.41/ 0/ 0
A 01 ” n n n *
f/j*., - » » 7 • 56 L4 /j /„ zast. gal. banku kraj. . 
4°/„ austro-węg. banku . . . . 
4% dłużne prem. węg. bank. hip.

płacą żądają
żłr. ct. złr. ct.

98 75 98 95
98 40 98 60

117 25 117 45
101 80 102 -

114 55 114 75
101 90 102 10

105 50 106 50
96 30 97 30

100 40 101 —

95 25 96 —

96 80 97 40

117 119
113 — 113 75
109 — — —

101 50 — -

100 — 101 —

95 50 96 50
100 75 101 25

1 95 50 96 —

100 50 — —

100 — TOO 50
129 50 i 130 50

4%
4%
4%
4%
3%
4%

złr. ct. złr. ct.
P riorytety
północnej Ferdynanda 100 30 101 30
Koszyce-Bogumin . . 97 30 98 30
Lwów - Czem. opodat. 88 80 89 80

„ nieopod. 96 60 97 60
południowej . . . . 153 50 154 50
węgiersko - galicyjskiej 96 65 97 65

Akcye
anglo-austryack. banku 120 złr. 
wiedeńsk. banku związk. 100 „ 
austr. zakł. kred. ziem. 80 „ 
aust. z.kr.dlahan.iprzem .160 „ 
węg. banku kredytów. 200 „ 
galic. banku hipoteczn. 200 „ 
austr. ban. dla krajów kor. 200 „ 
austro-węgiersk. banku 600 „
U n ionbańku ..................... 200 „
kolei Albrechta. . . .  200 „

„ Alfólda . . .  .200 „
„ północ. Ferdynad. 1050 „
„ Karola Ludwika . 210 „
„ Koszjrce Bogumin.200 „
„ Lwow.-Czerniow. . 200 „
„ państwowej . . . 200 „
„ południowej . . .200 „
„ węgier.-galicyjskiej 200 „
„ węg. półn.-wschod. 200

151 - 1 5 2  -  
(120 - | l 2 0  50 
396 75:397 -  
322 60 323 10 
375 50 376 50 
!350 —! —
237 75 238 75 
993 — 997 — 
248 50 249 -  
95 50 96 50 

203 50 204 -  
2897 ! 2902 

219 75 220 25 
190 75191 75 
259 50 260 50 
298 75 299 75 

93 50 94 -  
203 50 204 50 
203 50 204

górnicze Alpine Montan 100 złr. 
tureck. Tow. tytoniow. . 200 fr.

Losy
państwowe z r. 1854 po 250 złr.

„ 1860 „ 500 „
„ 1860 „ 100 „
„ 1864 „ 100 „

węg. prem. z r. 1870 „ 100 „
„ reguł. C i s y .........................

austr. reguł. D unaju ....................
miasta Wiednia z r. 1874 . . .
serbskie 100 frankowe . . . .
tureckie ........................................
węg. budowy tumu (Bazylika) .
kredytowe z" r. 1858 ....................
miasta K ra k o w a .........................
czerwonego krzyża austryackie .

„ „ wegierskie .
Rudolfa
miasta Stanisławowa . . . .

Waluty.
Dukaty cesarsk ie.........................
20- f r a n k ó w k i..............................
Funty szterlingi angielskie . .
Marki niem ieckie.........................
Ruble papierowe . . . . . .

płacą żądają
złr .  c t l łłr . Ct.

i  54 70 55 30 
174 -  175 -

147 —'149 — 
j 147 50 148 — 
163 75 164 75 

(194 50 195 — 
149 50 150 — 
142 50 143 -  
130 50131 50 
169 75 170 50 
39 751 40 25 

i j  46 50 47 30 
|| 8 - i  8 30 
193 50194 50 

i ;  22 75 23 75 
l! 18 90 
i i  12 75 
jl 25 — 
li 38 —'

19 40 
13 25 
26 — 
40 —

5 69 5 71 
9 61 9 63

12 081 12 11 
59 25 59 32 

124 —1124 —

w  K r a k o w ie , R y n e k , L. 3 0 .
Zlecenia z prowincyi uskutecznia się 

odwrotną pocztą bez doliczenia prowizyi.



4 CZAS z Czwartku 9 Lutego 1 8 9 3

f (368 2-2)

Za duszę ś. p.

hr. Jana Biszpinga
odbędzie się

n a b o ż e ń s t w o  ż a ł o b n e
w kościele św. Barbary 

we czwartek duia 9go lutego b. r.
o godz. 10 zrana,

jako w dzień pogrzebu,
na które rodzina Przyjaciół i Znajomych 

zaprasza.

N a j n o w s z e  w y d a w n i c t w a  
K. K o z łow sk iego  w Poznaniu.

„ K r ó lo w ie  p o lscy ' z o b r a z a c h  i p ie ś
n ia c łi .* ‘ Część poetyczna S. Duchińskiej. Wstęp 
proza hr. Wojciecha Dzieduszyckiego. Rysunki' 
W. Eljasza. Cena 7 zł. 50 ct., w ozdobnej opra­
wie 9 zł. 50 ct. Królowie są wyobrażeni w ca 
łych postaciach z archeologiczną ścisłością, każ 
dy nosi na sobie strój wiekowi i zwyczajem od 
powiedni, a obraz cały ujęty jest w charaktery 
styczne winety. Pieśni o królach odznaczają się 
iście królewską powagą i wspaniałym językiem, 
budzą w czytelnikach — jak Kury er Poznański 
pisze — zamiłowanie wszystkiego, co wzniosłe 
i szlachetne. O rozprawie hr. Dzieduszyckiego 
wyraża się powyższe pismo, że jest prawdziwą 
ozdobą dzieła; pióro jego świetne, argumentacya 
przekonywająca, z pracy tej wieje wiara w przy 
szłość i sprawiedliwość Boską, wieje jakaś otu 
cha, streszczająca się w tem magicznem słowie 
„Nie zginęła1*. Dodane są na końcu poezyi krót­
kie historyczno objaśnienia o każdym królu. Łzie 
ło powyższe uiatwia młodzieży poznanie dziejów 
ojczystych, dostarcza bogatego materyxlu do ży 
wych obrazów, a mianowicie do deklamacyi przy 
różnych okolicznościach. Zwraca się uwagę na 
to wydawnictwo mianowicie zamożniejszym do 
mom i bibliotekom różnych Towarzystw.

H istory** p o la k a  w pięknych przy kładach 
przedstawiona. Zbiór wzorów dzielności, pracy, 
nauki i poświęcenia dla kraju, jakiemi się od­
znaczali nasi przodkowie. Dla rozrywki ludu 
polskiego, zestawił J. Chociszewski. Cena 50 ct. 
z oprawą 65 ct. 1,10 mrk., w pięknej oprawie 
na welinie 1 zł. 25 ct. Różne pisma polskie, jak 
n. p: „Dziennik Poznański1*, „Kuryer Poznański1*, 
„Nowa Reforma** i inne, polecają gorąco pracę 
J. Chociszewskiego, która zasługuje na jak naj­
większe rozpowszechnienie, gdyż uczy miłować 
ojczyznę, zachęca do cnót, pracy, nauki i osz 
czędności. Mianowicie zwracamy uwagę, że u 
względnioną jest tu wielce tak nam potrzebna 
cnota oszczędności (strona 151, zdanie Kościuszki
0 czarnej godzinie). Taka myśl, jeśli się zako 
rzeni w sercach młodzieży, może ochronić nie 
jednego w przyszłości od nędzy.

P o d r ę c z n ik  g e o g r a f i i  o j c z y s t e j ,  zawie 
rający treściwy opis ziem dawnej Polski z uwzglę 
dnieniem dzisiejszych stosunków i podziała po 
litycznego. Dodana krótka wiadomość o Czechach
1 Rusinach. Ułożył J. Chociszewski. 283 str, 30 
rycin i 8 mapek. Cena 80 ct., z opr. 1 zł., w pię­
knej oprawie 1 zł. 50 ct. Prawie wszystkie pisma 
poleciły serdecznie to dziełko jako bardzo pou­
czające. Podręcznik ten ważną posiada zaletę, że 
uwzględnia w wysokim stopniu z brnie kresowe 
a mianowicie Szlązk, Spiż, Prusy Wschodnie 
i Zachodnie, podając nietylko opis geograficzny 
ale najnowsze daty statystyczne, także wiado 
mość o handlu i przemyśle.

Na żądanie posyła się prospekt ilustrowany 
franko.

Zamówienia uprasza się nadsyłać do wydawcy 
pod adresem: * (209 3 4)

K. Kozłowski, Poznań, nl. Długa Nr. 8

Ogrodnik £ £  7 7 ; poszukuje 
marca b. r. 

Adres: I .  J .  O . p o s t e  r e s t a n t e  
D ą b i e  p r z y  D ę b i c y .  (365-2-3)

A G R O I O m
żonaty, katolik, mogący wykazać się chlu 
bnemi świadectwami z 18 - letniej służby 
jako zarządca dóbr, poszukuje odpowied­
niej posady. Oferty pod O . HtMł przyj­
muje Administracya „Czasu.“ (296-5 6)

Kamienica 2-pięirowa
w pryncypalnem miejscu, z całym  kom ­
fortem wybudowana, wolna od podatku, 
j e s t  z w o ln e j  r ę k i  do sprzedania bez 

pośrednictwa.
W iadom ości udzie li  Dr. K. P ien ią ­

ż e k ,  adwokat w K rakowie przy ulicy  
Grodzkiej L. 13, I. piętro. (308-3-3)

OGŁOSZENIE.
L. 72. (324-4 4)

Gmina m iasta  Podgórza rozparee 
low aw szy  część p lant przy u licy  Trze­
ciego Maja od strony budowy nowej 
szkoły  ku u licy  K alwaryjskiej, w ysta­
wia niniejszem  te nowo powstałe p a r ­
cele budowlane na sprzedaż.

Mający chęć kupienia mogą doty­
czący plan parcelacyi przejrzeć w B iu ­
rze budownictwa miejskiego, gdzie z a ­
razem cena kupna zaoferowaną być  
może.

Zwraca Magistrat u w a g ę ,  że place  
budow lano, o których m o w a , nad ją  
się  bardzo pod budowę, która tern ko­
rzystniej wypaść m o że ,  że w miejscu  
istn ieją  fabryki cegieł,  dachówek i wa­
pna, tudzież składy kam ienia , że z a ­
tem z powodu b liskości położenia i d o ­
stawy drogą n ieo m y co n ą , materyały  
budowlane znacznie taniej wypadną  
Można też pod korzystuemi warunkami 
Kabyć m ateryał wapienny i kamienuy  
u zarządu miejskipj fabryki wapna i 
m iejskich kamieniołomów.

m a g i s t r a t  m i a s t a  P o d g ó r z a ,
dnia 2 3  styczn ia  1 8 9 3  r.

Rozmyślania i kazania 
o Męce Pańskiej

w wielkim wyborze poleca i do wyboru 
przesyła najchętniej

K SIĘG A RN IA  KATOLICKA
Dr. W  i ad. Miłkowskiego

w  K r a k o w i e .  (402-1-6)

Jeszcze Polska nie zginęła!
PIEŚNI PATRYOTYCZNE i NARODOWE

zebrał
Franciszek Barański.

Zbiór ten zawiera ć>C> m e l o d y j ,  które 
mogą być grane na fortepianie lub śpie­

wane przy akompaniamencie.
Prócz tego zawiera śpiewnik około 1 4 0  
p i e ś n i ,  śpiewanych według melodyj za 

mieszczonych w części muzycznej. 
C e n a :  bez oprawy złr. 1-75, w oprawie 

zlr.; na welinie bez oprawy złr. 2 50, 
w ( prawie zlr. 2 75.

Nakład KSIĘGARNI POLSKIEJ we Lwowie, 
pl. Balicki L. 14. (401-1-5)

Do nabycia we wszystkich księgarniach.

G n i > s p m l t & v * x 9 który ukończU 
_  reali e szhi lv i

akademię rolniczą w Prószkowie, posiadający 20 
leń ią praktykę gospodarska ; oszukuje posauy.

Adres: S t a n is ła w  l l a l in u w s k i  w II nr 
s z ly n ie .  (372-1-5)

0 4 ś l l 0 l f t \ l l «
żonaty, bezdzietny, 33 lat liczący, poszukuje po­
sady od 15 lutego lub 1 marca b. r. Może się 
wykazać dobremi świadectwami. Adres: W . W .  
o g r o d n ik  poste restante V a r n d w . (371 13)

Pokój kawalerski Z t i U ; .
z obsługą i wiktem lub bez wiktu, potrze­
bny jest od mar a b. r. na przeciąg roku 

dłużej. _ (373-1
Zgłoszenia do 12 lutego pod Z . Z . 

w A d m i n i s t r a c y i  „ C z a s u . “

SIROP

* O B G £ >

1RRYTACYE PIERSIOWE
K A SZLE  
FLEGM Y 9t 

BEZESftiN O SC
P aryż, 28, ul : Bergere

w  K rakow ie 
w ap tchach  P an iw  

| W iszniew skiego : Redyk*
(87-6)

PORTRETY OLEJNE podług fotografij |
na płótnie, uznanych artystów, znakomicie wykonane, dostarcza „<*<»ciete d e  P e i n t u r e  P a r is ie n iie * *  w Wiedniu i 
T Y L K O  I., am Hof Nr. 3. — Prospekta i cenniki na żądanie darmo i opłatnie. i 156-12-32) 1

L. LUSERA plaster dla turystów.
Pewnie i szybko działający śr.dek 
na odgniotki, odparzenia, t. z. 
twardą skórę na podeszwach j-  ^ 
i pięta h, na brodawki i 
wszelkie inne twarde j r  

narosła skórne.
Skutek poręczory.

Do nabycia 
w aptekach

(58 29

L czne 
podzięko­

wania są do 
przejrzenia 

w głów. składzie 
rozsyłkowym:

. S c h w e n k ’s  Apoth.
M e ii l l ln g - W ie n .

Tylko prawdziwy, j* żeli każdy 
opis użycia i każdy plaster ma o- 

bok umieszczony znak och.on. i pod­
pis; dlatego należy ia  nie uważać i nic 

niewartające naśladownictwa odrzucać.

^  -a o  i* 5  3  °  s  m '*■ kd <1 ■*<! o  —. ®
s  «

£  w S 5 n m £  55 ̂  S* & ® §

73 a S b W • t. 

o ^ a  s  s  « s m -s*

2  ° g m i*

a o .  ^  ■

O'? a' i - o  "'OWtrJ1 ou ... i
w S'S «t3 S-s-* L *

?-55 « $,r> &.«

"2 ^  >-3 S  j  / T . • - « * o  o  *-5

*“3 &  ̂ f.

ttfa. Bas Annouoen-Bareaa
flir katholische S latter und Volksschriften 

von Hubert Friedl in Wien, V.,
besorgt die E insclialtung von Inseraten  (Reclamen) in  alien 

, lsatholischen B liittern  des In- und Auslandes.
D er Inseren t e rsp art durch dieses In s titu t bei Er- 

theilung von Annonoen-A uftragen an  die verschiedenen 
Zeitungen eicht nur Mlihe und Zeit, sondern erh iilt be- 
s tim m t ebenso billige Preise , wie bei d irec te r Bestellung 
berechnet. Richtige, das heisst, passende Auswahl voń 
Zeitungen, Abfassung von A nnonoentexten, bestm oglichste 
P lacirung  der In sera te , sowie Herst.ellung von OlichAs 

(Galvanos) zum  Selbstkostenpreis, w erden coulant besorgt. Zeitungsverzeichniss und 
K ostenberechnung w erden an f W unsck eingesendet. (10 kr.-Markę.)

Największy wybór
[fortepianów,piani; 

i rsartnonij
w składzie J. M. KORDECKIEGO

tc K r a k o w ie ,
| nl. św . Anny, dawniej hotel Victoria.

. S P R Z E D A Ż  Z A M I E N N A .
W y n a j e m . (2338 99 104) I

WYROBY SPECYALNE

P A R F U M E R Y A

All YIOLETTES DE P\ll\iE

ED.  P I N A U D
M y ó ł o .................. AUX VIOLETTES DE PAR*flE
Essencya dla chustek .  f l u x  v i o l e t t e s  u e  p a r m e  
W o d a  Udietowa. . f l u x  V IO L ET T ES DE PA R S IE
P o m a d a  *UX VIOLETTES DE PARNIE
O l e j e k  f l u x  VIOLETTES d e  p a r n i e
P u d e r  r y ż o w y ,  f lux VIOLETTES DE p a r n i e
K o s m e t y k i  AUX VIOL ET T ES DE PARMĘ

87, Boulevard de Strasbourg, 37

(46 13-)

Złoty  medal na w y sta w ie  p ow szech n ej  
w P aryżu  1889 r.

SU C H A R D

L E I C H T L O S L I C H E R  C A C A O
-Auscjiebig ■ dK? =200 TASSEN • Ncthrhaft •

A p t e k a  

„Zum  gofdenen  
R eich sa p fe l“ J .  P s e r h o f e r a  :Ąi e d n i u ,  

ńrjerstrasse  
Nr. 15.

Pigułki czyszczące krew, Je S S S . ' S T S E ; :
rozwalniający środek domowy.

Pigułki tc kosztują: 1 p u d e ł k o  x 1 5  p i g - u ł k a m i  28  c ., I  z w ó j  
z  O p u d e ł k a m i  I z ł r .  5  e  , za zaliczką nieopłacone 1 z ł r .  8 0  c . Za
poprzedniem wysłaniem gotówki kosztuje opłatnie: 1 zwój pigułek 1 złr. 25 c., 
2 zwoje 2 złr. 30 c., 3 zwoje 3 złr. 35 c., 4 zwoje 4 złr. 40 c., 5 zwojów 5 złr. 
20 c., 10 zwojów 9 złr. 20 c. (Mniej niż jeden zwój nie posyła się).

Uprasza slp wyraźnie „J. Psertiofera.plgułek czyszczącycli krew“
zażądać i na to uważać, że napis wierzchni każdego pudełka ma podobiznę 

podpisu J . P a e rh o fe r  w czerwonej barwie, jak w opisie użycia.

jedna flaszeczka 
50 centów.i t i fp lsk i  balsam,

Proszek fiakierski piersiowy
z opłatną przesyłką

Pomada tanr<Gchinmowa

fkisarn na odmrożenia h n fe r a ,
1 słoik 40 et., z opłatną przesyłką 65 ct.

So i z babki zaostrzonej,
Amrykań. maść gośćcowa,

słoik 1 złr. 20 centów.
Proszek przeciw poceniu nóg

cena pudełka 50 c., z opłat przesyłka 75 c.
Balsam na wole, i £ ! £ ? £ £ £

ką 65 centów.
Esencya życia (krople pra­

skie) 1 flaszeczka 22 centów. , 1 paczka j złr. (l5g ]2)
Oprócz wymienionych wyrobów są jeszcze na składzie wszelkie w au- 

stryackich dziennikach ogłaszane krajowe i zagraniczne apteczne szczególności, 
nie znajdujące się zaś na składzie, sprowadzone będą na żądanie punktualnie 
i najtaniej. — R o z s y ł k i  p o c z t o w e  jaknajspieszniej za gotówkę, większe 
zamówienia także za zaliczką należytcści.

Z a  p o p r z e d n i e m  w y s ł a n i e m  g o t ó w k i ,  n a j l e p i e j  p r z e ­
k a z e m  p o c z t o w y m ,  p o r t o  z n a c z n i e  t a i i s z e  n i ż  z a  z a l i c z k a .

1 pudełko 35 cent.,
60 cent.

J .
8*ser

b o f e r a ,  najlepszy środek do porostu wło 
sów, 1 słoik 2 złr.

Plaster uniwersalny dp,»f; r s
50 c., z opłatną przesyłką 75 cnt.

Uniwersalna sól przeczysz-
p y r , j n x n  A . W . I lu Ir ic łiH . środek 

domowy na złe trawienie. — 
1 paczka 1 złr.

Biuro S to w a r z y s z e n ia  N auczyc ie lek
w Krakowie, ul. św. Tomasza 8, I. p., 

poleca nauczycielki i bo y różnej narodowości.
Do u mi e s z c z e n i a  zaraz:  W a u c z y c ie lk i  

P o l k i  z wyźszem wykształceniem, j.osiariająre 
obce języki i muzykalne, z pensya od 200 złr. 
do 500 złr.; <l,wie b o n y  A ie in k i  , b o n y  
P o l k i  P r t t h lo w s k ie  obeznane z krawiec- 
czyzną, jedna F r a n c u z k a . (397 2-3)

<xn err

s a n

:-UEFuOR)J3fL

W - Ą - s
i  ✓ y

w ? ,

Nauczyciel p oazya lu y
z rodowitym językiem niemieckim, wła­
dający zarówno językiem pilskim, który 
kształcił s ę na uniwersytecie wiedeńskim, 
udziela lekcyj języka, konwersacyi i lite­
ratury niemieckiej uczniom prywatnym 
i uczęszczającym do szkół publicznych. 
Przygotowuje do matury i wstępnych egza­

minów za umiarkowaną cenę.
W i a d o m o ś ć  pod adresem. J u l i u s z  

l p p o l d  w  K r a k o w i e  p r z y  u l i c y  
B r a c k i e j  p o d  Ł . 1) n a  p a r t e r z e .

R m i a  N i o m i / a  L harDo dobrem polece- 
D U I I d  l i i CI l I R d  niem, jest zaraz do umie­
szczenia — oraz B o n a  F r s n c u a k n  za zwro­
tem kosztów podróży z Francyi (330 4 5)

AG EN CE IN T E R N A T IO N A LE  
R m e de S i k o r s k a .  Kraków, Hotel Saski.

G O R S E T Y DAMS KI E
ongina ne francuskie i wiedeńskie, 

m a n ę  * • lo b r o c i,  poleca w wielkim wyborze
MAGAZYN STROJÓW DAMSKICH

I H a r y i  P r a u s s
w Krakowie przy ulicy św. Anny Nr. 3.

Za m ó w i e n i a  z p r o w i n c y i  uskutecznia sie 
odwrotnie. (231-7 50)

are i nowe sprzedaje najtaniej (130 318 )
K391L WEINER, Wian, I., S a lxth orgau e 4.

OLA P I E L Ę G N O ­
WANIA CERYKLYTHIA 

FETTPUDER
i

fabrykant 
d e l i k a t u .  m y d e ł  

t o a l e t o w y c h  
i tow arów  perfumeryj.

Główny skład
w W i e i f u i i i .

I., W o l l z e i l e  Nr. 3.

UPIĘKSZENIA 
I UDELKATNIENIA 

CERY
n sjg u sto w n ie jszy  puder toa le tow y, balowy i sa lon .,

chemicznie zbadany i polecony przez
D K . .1 . J .  P O H L A ,  C. K. PROFESORA w  WIEDNIU.

----------------------------------- (165 13-iOj
1 'zn n n ia  nide-łały:

Pani Karolira Wolter, rrtystka c k. Rurgu jadwor. w Wielniu, 
Pautia Lola Beeth, śniewrc/ka c k. < pery w Wie niu,
Panna Antonia Schlagar, śpiewaczka c. k. opery w W ed iin, 
Panna litra v. Palmay, artystka c. k npr'.iw. teatru a. d. Wien, 
Panna Helena Odilon, artysc w DeiAsches Volkstheater w Wiedniu, 
Pan Ernest van Dyck, śpiewak e. k. ope>y w Wiedniu itd. 

C e n a  p u d e-flta  1 z tr .  SO c . ,  pudełko na próbę 30 ct. 
Rozsyłka za zaliczką lub za gotówkę, 

m s r  Do nabycia  prawie w e  w sz y s tk ic h  sk ła d a ch  
perfumeryj, tow arów  aptecznych  i aptekach .

Tylko prawdziwe,
jeżeli j a etykiecie każdego pudełka 
je e t  w y d ru k , o rz e ł  i firm a  A .  M o l l .

Molla proszki Seidiickie n ie z r ó w .  ś r o d k i e m  p r z e c iw  w s z y s t .  chorobom 
żo łądka , p o c h o d z ą c }  m  z e  z h  g o  t r a w i e n i a  l u b  s k ł o n n o ś c i  d o  o b s t r u k c j i .

0 4 F  F a ł* zy u  e w y r o b y  b ę d ą  s ą d o w n ie  śc ig a n e .
C e n a  z a p ie c z ę t o w a n e g o  oryK ln a ln earo  p n i l e lk a  ■ z łr .  w a l .  u n atr.

iii francuska  i sól  Molla
Tylko prawdziwe, jeżeli każda flaszka < pstrzoną iest znakiem ochronnym A. Molla i zamtnięta

plombą ołowianą „A. Moll.-*
Wódka francuska i sól Molla jest najlepiej znanym środkiem ludowym, szczególnie 

jako ś" dek uśmierzający do wcierania przeciw rwaniu w c/łonkach i nnyui przypadkom 
powstałym skutkiem zaziębienia, działa wzmacniająco na mieśpi i nerwy. — Cena ory­
ginalnej plombowanej aszki 90 centów. (128-66 )

Gł. sk ła d  w y sy łk .:  A. MULL c. k. d ostu w ca  nadw., Wiedeń. Tuchlauben.
Uprasza się Szan. Publiczność, ażeby wyraźnie żądała wyrobów 

MOLLA i te tylh przyjmowała, które opatrzone są znakiem ochron, i podpisem. 
SKŁADY w KRAKOWIE: W. Redyk aut., K. Wiszniewski apt., St. Feintuch.

C, k. auitr,yackic koleje iiaimtAi owe.
i

ważnego out dnia Igo maja 1893 roku (wedłog^ czasu środkowo > europejskiego).

7-03 
711

8-00 
8-10

10-30
10-40

920 
9 28

10-55 
11 05

rano pociąg posp.
Odjazd x Krakowa (względnie x Podgória):

d o  P o d w o lo c z y a k ,  ma połączenie w Rze­
szowie do Jasła i Nowego Zagórza, a w Prze­
myślu do Chyrowa i Nowego Zagórza.

d o  L w o w a ,  ma połączenia w Tarnowie do 
Stróż i N. Zagórza, w Dębicy do Rozwadowa 
i Nadbrzezia.

Prxyjaxd do Krakowa (wiględnie Poigórza):
Nr. 3 z Krakowa 
„ „ z  Podgórza Pł.

rano pociąg osob. Nr. 15 z Krakowa 
» » a n r r Podgórza Pł

przed poł. poo. osob. Nr. 13 z Krakowa
17 77 77 77 77 77 * PodgÓlZU Pł.

wieczór poc. posp. Nr. 1 z Krakowa 
77 „ „ .  „ z Podgórza Pł.

w nocy poc. osob. Nr. 11 z Krakowa
7> ,, » » * Podgórza Pł.

4 50 rano pociąg osob. Nr. 12 do Podgórza Pł. 
5-00 „ „ „ „ „ Krakowa
6’12 rano 
620 „

pociąg posp. Nr. 2 do Podgórza Pł. 
„ „ „ Krakowa

2-15 po poł. poc. osob. Nr. 14 do Podgórza Pł. 
2'25 „ „ „ „ „ „ „ Krakowa

d o  P o d w o lo c z y a k  , ma połączenia w Tar- 
nowie do Orłowa i Koszyc, w Rzeszowie do 8.09 wieozór poc. oaob. Nr. i 6 do Podgórza Pł. 
Jasła 1 N. Zagórza, w Przemyślu do Chyrowa, 8-20 „ „ „ „ „ „Krakowa
Stryja i Stanisławowa.

(2474 13 52)

5 50 
6-00

100
1 15

850
905
909
915

7 05 
7-20 
7-25 
7-31

500
5-06

215
2 30 
2 34 
2 40

550
6 05 
6 11

d o  K a c za w y  p r z e z  L w ó w , ma połączeuie 
V/ Rzeszowie do Jasła i N. Zagórza.

d o  P o d w e lo c z y a k  ,  ma połączenia w Dę­
bicy do Rozwadowa i Nadbrzezia, w Jarosła­
wiu do Rawy ruskiej, Sokala i Bełżca, w Prze­
myślu do Chyrowa, Stanisławowa i Stryja.

d o  T a r n o w o , ma połączenie w Podgórzu- 
Płaszowie do Żywca.

d o  W ie l ic z k i .

d »  H o a ia ty o a  przez Suchą, N. Sącz, N. Za­
górz ; ma połączenia w Kalwaryi rto Wadowic 
i Bielska, w Suchy do Żywca i Zwardonia, 
w N. Sączu do Orłowa i Koszyc, w Zagó­
rzanach do Gorlic.

d o  C h y r o w a  przez Suchą, N. Sącz, N. Za­
górz; ma połączenia w Kalwaryi do Wado­
wic, w Zagórzanach do Gorlic, w Jaśle do 
Rzeszowa.

d o  U iw ię c lm n .

po poł. poo/osob. Nr. 17 z Krakowa 
„ „ „ „ „ z Podgórza Pł.

po połud. poc. mieszany z Krakowa 
„ n 77 z Podgórza Pł.

rano pociąg mieszany z Krakawa 1
przed poł. poc. mięsz. z Zwierżyńca f

„ „ „ osob, z Podgórza Pł.
77 .! * n * przystanku \

wieczór pociąg mięsz. z Krakowa
„ „ „ z Zwierzyńca I
„ „ osob. z Podgórza Pł. (
77 ,, 77 77 77 przystanku I

rano pociąg mięszany z Podgórza Pł.
77 7, 77 n przystanku

po poł. poc. mięszany z Krakowa 
„ „ „ z Zwierzyńca
„ „ „ „ z Podgórza Pł.
77 >, „ „ i, , 7  przystanku !

po poł poe. osobowy z Krakowa i
wieczór „ „ z Podgórza Pł. ! *5« Ż y w c a .

77 77 77 77 77 przystanku !
Rov.lrlttdv iaztiv w  fnrn>«.d« kieszonkow ym  nahwć można no nenie 10 et

d o  O lw lą c iiu n .

9'34 w nocy poc. posp. Nr. 4 do Podgórza Pł. 
9-42 „ „ „ „ Krakowa

8 41 rano pociąg osob. Nr. 18 do Podgórza Pł. 
8-55 „ „ „ >. .. ,, Krakowa

7 58 rano poc. mięsz. Nr. 462 do Podgórza Pł. j  
818 „ „ „ n 77 „ Krakowa
7 00 wiecz. „ „ „ 452 „ Podgórza P ł.,
7 15 Krakowa

5 40 rano poe. osobowy do Podgórza przyst. 
5-46 „ „ „ Płasz.
5 50 „ „ mięszany „ Zwierzyńca i
6 05 „ „ - „ Krakowa
3 49 po poł. poc. osobowy do Podgórza przyst.
3 55 „ - „ „ Płasz,
4'00 „ „ mięszany „ Zwierzyńca
415 „ 77 >, „ Krakowa

1012 przed poł. poc. mięsz. do Podgórza przyst. |
10 16 77 77 77 „ „ „ Płasz. I
10 22 „ „ „ „ „ Zwierzyńca
10-37 „ „ „ „ „ Krakowa |
8-53 wieczór poc. mięsz. do Podgórza przyst. j 
•5 59 77 w 77 a 7, Masz. I
9-07 „ 77 77 77 Zwierzyńca I
9-^2 „ „ „ „ Krakowa J
8-24 rano pociąg osobowy d',-7 Podgórza przyst. i 
8-30 „ „ „ „ „ Płasz.
8-55 „ „ „ Krakowa

Podwołociyak, ma połączenia w Przemy­
ślu od N. Zagórza, w Rze*szowie od Jasła.

z lac iaw y  przez Lwów.

ze liwown, ma połączenie w Przemyślu od 
N. Zagórza, w Rzeszowie od Jasła, w Dębicy 
od Rozwadowa i Nadbrzezia, w Tarnowie od 
Orłową i Mszany dolnej, 

z Podwoloczyiib, ma połączenie: w Prze­
myślu od Stanisławowa, Stryja i N. Zagórza, 

z Pndwofurzysk, ma połączenia: w Prze­
myślu od Husiatyna, Stanisławowa, Stryja 
przez Ghyrów w Jarosławiu od Bełżca, So­
kala i Rawy ruskiej, w Rzeszowie od Jasła,, 
w Dębicy oil Rozwadowa i Nadbrzezia, w Tar­
nowie od Koszyc, Orłowa i N. Zagórza, 

z Tarnawa, ma w Podgórzu Pł. połączenie 
od Żywca

z i t  lelicrkl. Pociąg Nr. 462 ma połączenie 
w Bierzanowie do poc. Nr. 15 w kierunku do 
Lwowa
Poc. Nr. 452 ma połączenie w Podgórzu Pł. 
do pociągu Nr. 1016 w kierunku do Suchy„ 
N. Sącza i N. Zagóeza. 

z u tn a ia ty n a  przez Chyrów, N. Zagórz, N/
Sącz, Suchą — ma połączenia: w Jaśle od 
Rzeszowa, w Zagórzanach z Gorlic.

t  IłuMiatyna przez Stryj, N. Zagórz, N. Sącz, 
Suchą; ma połączenia: w Jaśle od Rzeszowa, 
w Zagórzanach z Gorlic, w N ., Sączu z Orło­
wa, w Suchy od Zwardonia i Żywca, w Kal­
waryi od Bielska i Wadowic.

x  Oiwlęclwa.

z Oświęcim**,

Xywca, ma w Kalwaryi połączenie 
z Wadowic. (2511-84->

we wszystkich stae.vach c. k. kolei państwowych lab a konduktorów.

Czcionkami Drukarni ,  Czasu.1 Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku. Rządca Drukarni Józef Łakociński.


